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Bracia anglo-saksońscy. 


Lwów 1 marca. 

Polii. Corr., źródło bardzo dobre. zape- 
wnia, że rokowania między Anglią a Fran- 
cyą co do spraw bieżących toczą się szybciej 
niż się spodziewano i obrót zupełnie dobry 
biorą, obie strony bowiem pragną jak naj 
większemi ustępstwami dojść do przyjaciel- 
skiego porozumienia — w czem nawet zaj- 
ście maskackie żadnej szkody nie wyrządziło. 
Francya nie przypisuje mu Żadnego znacze- 
nia politycznego i zamierzając nabyć stacyę 
węglową w Maskacie, nie myślała Francya 
o jakowej akcyi politycznej, do nabytków 
terytoryalnych dążącej — co też ambasador 
francuski w Londynie oświadczył. Prasa an- 
gielska już przedtem oświadczała, że Anglia 
wcale nic nie będzie miała przeciw temu, 
gdyby w Maskącie urządzili Francuzi jaki 
kupiecki magazyn handlowy. . 

Do zatargów przeto znowu nie przyj- 
dzie. Francya ma zbyt wiele kłopotów domo- 
wych; Anglia zaś widzi, że zdobyciem Om- 
durmanu wojna z mahdzistami wcale nie 
skończona, że może jeszcze potrwać długo i 
pochłonąć wiele krwi i grosza. Na Filipinach 
dzieją się też rzeczy, dla których konzulowie 
z pominięciem amerykańskiego się naradzają 
i podobno już wyruszyły okręty różnych mo- 
carstw do Manilli dla obrony życia i mienia 
swoich poddanych. Znaczy to, że Stany Zje- 
dnoczone posiadły wprawdzie archipelag Fili- 
piński na papierze, ale nie w rzeczywistości, 
co ważną odgrywa rolę w prawie międzyna- 
rodowem. 

Przedewszystkiem zaś Anglia widzi, że 
braterstwo z Yankeesami wcale inaczej wy- 
gląda niż John Bull marzył i obwoływał. Jak 
to w Timesie zapowiadano, że rokowania Au- 
glii ze Stanami Zjednoczonemi co do spraw 
kanadyjskich będą przypieczętowaniem przy- 
jaźni anglo-amerykańskiej, a może nawet so- 
juszu! Dzisiaj, gdy te rokowania się rozla- 
zły, twierdzi Times, że to rzecz zarówno dla 
Anglii jak dla Ameryki wcale obojętna. Ale 
dlaczegoż minister koionij Chamberlain tak 
usilnie telegrafował do Waszyngtonu z pro- 
Śbą, aby na każdy sposób coś uczyniono, co- 
by w formę traktatu ubrać można? To prze- 
cie od owego, proklamowanego niedawno przez 
Chamberlaina aliansu anglo-amerykańskiego 
straszny skok na dół do tej pokornej, Żało- 
śnej prośby o jaką „bagatelkę.* Miał jednak 
telegram Chamberlaina po części skutek, mia- 
nowicie, że się komisarze wręcz nie rozbiegli 
a na to się zanosiło — ale się znowu zeszli, 
aby po głębokich na oko naradach odłożyć 
rokowania do czasu nieoznaczonego. 

Anglicy już tylko z pogardą mówią o 
„przyjażni yankeesowskiej*, pomimo że się 
Times na to oburza. Nieudanie się rokowań 
jest dla Anglii porażką, nie przez to, że celu 
nie osiągnięto, że nie doszło do traktatu, ale 
przez to, iż stanął dowód namacalny, że owo 
zachwalane przez John Bulla braterstwo an 
lo-amerykańskie było ułudą 
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PRZYGODY 
prygadycra fararda. 


Na tle wojen napoleońskich 
napisał 
CONAN DOYLE. 


Z angielskiego tłumaczył St. Otwinowski. 


(Ciąg dalazy), 


Wstąpiłem do karczemki przy drodze, 
aby odtajały wąsy i z prochu wytrzeć bie- 
dną Violettę. Było zawsze moim zwyczajem 
powiedzieć grzeczne słówko, lub posłać cału- 
sa dziewczynie, która mi usługiwała; lecz ta, 
która mi wówczas pomagała z opryskliwością 
odrzuciła i jedno i drugie, przeszywając mnie 
wzrokiem jak ostrzem bagnetu. Gdy się zwró- 
ciła z moją szklanką do mężczyzn pijących 
piwo, odwrócili się plecami odemnie, z wyjąt- 
kiem jednego, który zawołał: 


Kamasze, Pończochy damskie i dziecinne, Chustki, Szale 
iwełny do robót drutowych włóczkowe i sznelowe, 


Amerykanie postąpili z Anglikami jak 
Rosyanie z Francuzami. Faure powiedział na 
dwa tygodnie przed zgonem, że Rosyanie 
są szarmantami, ale arcytwardzi, gdy chodzi 
o oddanie usług. To samo mówią teraz An- 
glicy o Amerykanach i chyba nie będą wy- 
śmiewali przyjaźni rosyjskiej dla Francuzów. 
Anglicy poszli na lep Amerykanom, którzy 
pięknie perorowali na bankietach, nie żŻało- 
wali wydatków na szampana i chorągiewki— 
ale gdy poszło o pozytywne ofiary, jakich 
rokowania względem spraw kanadyjskich wy- 
magały, powiedzieli Amerykanie: „Ba, brat- 
ku, to co innego“. 

A wszakżeż Anglicy niezmierne oddali 
usługi Amerykanom w wojnie z Hiszpanią. 
To przecie jeden z ambasadorów amerykań- 
skich (Woodford, który był w Madrycie) pu- 
blicznie wypaplał, że jeżeli Stany Zjednoczo- 
ne posiadły Kubę i Portorico, zawdzięczyć 
to mają jedynie Anglii. Także i Manilli nie 
byliby Amerykanie zdobyli, gdyby nie mieli 
punktu oparcia w angielskim Hongkongu. 

To też boli Anglików, że wszystko czy- 
nili dla Amerykanów, ci zaś przy pierwszej 
sposobności, gdy Chamberlain prosił o lada 
„bagatelkę*, szorstką dali rekuzę. I w jakiej 
też przykrej formie to uczynili! Komisarze 
amerykańscy albo wręcz odmawiali żądaniom 
angielskim, albo zezwoliwszy zrazu, cofali 
się potem pod pozorem, że muszą do swego 
rządu odnieść się po instrukcye. Tak np. żą- 
dali Kanadyjczycy portu na wybrzeżu Alasz- 
ki, do którego sądzili że mają prawo. O tem 
Amerykanie ani słyszeć nie chcieli. Kanadyj- 
czycy żądali tedy przynajmniej miejsca na 
komorę celną pod pewnemi określonemi wa- 
runkami i komisarze amerykańscy zgodzili 
się na to, ale za kilka dni oświadczyli, że 
rząd waszyngtoński odrzucił to żądanie. Ro- 
kowania co do taryf celn ych, po których An- 
glicy wiele sobie obiecywałi, nie postąpiły 
ani o krok naprzód, a sprawa granicy mię- 
dzy Alaszką a Kanadą pozostała nierozstrzy- 
gniętą. 

Otóż podobno Anglicy chcą sobie powe- 
tować na Amerykąnach w sprawie kanału 
Nicaragua. Amerykanom zdaje się, że mogą 
traktat Bulwer-Clayton traktować jako rzecz 
przestarzałą, która na żadną uwagę nie za- 
sługuje. Anglicy odpowiadają, że Ameryka 
ma preferencyjne prawo do budowania kana- 
łu Nicaragua, ale jedynie pod warunkami, 
które nie dozwalają naruszać praw innych 
państw, a przedewszystkiem preferencyjnych 
praw Anglii, 

Amerykanie po grubiańsku drwią z An- 
glików, niemniej szorstko odpowiadają im 
pisma angielskie, które nadto skarzą się na 
gekatury, jakich handel angielski doznajs w 
Stanach Zjednoczonych — tak np. zabronio- 
no Anglikom przesyłać pocztą próbki towa- 
rów. „Słowami dziękowali nąm Amerykanie 
za naszą neutralność podczas wojny, ale o ją- 
kiemś rzeczowem uznaniu ani myślą!* woła 
Globe. Miodowe miesiące anglo-amerykańskie 
snać minęły; a jak to bywa w małżeństwach, 
tak też między państwami — poczyna się od 


— Ja mam toast dla was, chłopcy, piję 
na pomyślność litery T. 

Na to wychylili wszyscy swoje szklanki 
i zaśmiali się, ale w tym śmiechu nie dźwię- 
czała przyjazna nuta. 

Wyjechawszy z karczmy, zastanawiałem 
się właśnie nad 'tą gburowatością chłopów, 
gdy mi wpadła w oko litera T, wyrzeźbiona 
świeżo na jednem z drzew. Takich znaków 
widziałem wiele w ciągu dzisiejszej podróży, 
nie zwracałem wszakże na nie uwagi, dopiero 
toast chłopów dał mi do myślenia, że tu cho- 
dzi o ważną jakąś tajemnicę. 

Naprzeciw mnie jechał jakiś jeździec 
konno, osobistość poważna; zatrzymałem więc 
konia i spytałem: 

— Nie mógłbyś mi pan powiedzieć, co 
znaczy ta wyrzeźbiona litera T? 

Popatrzył na ten znak, potem na mnie 
dziwnym jakimś wzrokiem. 

— Młodzieńcze — rzekł 
jest litera N! 

I nie czekając mego dalszego pytania, 
ścisnął boki konia i pochylony na siodle po- 
pędził dalej. 

Zrazu nie zastanawiałem się nad zna- 
czeniem jego słów, lecz w ciągu dalszej jazdy 
zdarzyło się, że Violetta skręciła łeb bokiam 
i przy tej sposobności wpadła mi w oko lite- 
ra N po obu końcach munsztuka. Był to znak 
cesarza. A więc owe T oznaczały coś, co 


La 


toż to nie 


lekkich wyrzutów, a skończy się na separa- 
cyi. 


Towarzystwo gospodarskie. 


Lwów dnia 1 marca. 


W czwartek 2 bm. o godz. 10 rago zbie- 
ra się w ratuszu lwowskim Towarzystwo go 
spodarskie na 34 Radę ogólną, którą stano- 
wią prezesi i delegaci 27 oddziałów Towa- 
rzystwa. 

Zebraniu temu przedłożone zostanie ob 
szerne, jak zwykle, sprawozdanie komitetu 
wraz ze sprawozdaniami z poszczególnych od- 
działów Towarzystwa i z zamknięcia rachun- 
ków za r. 1898. 


Z czynności w sprawach nauki rolniczej 
i leśnej zanotować należy, iż do szkoły chmie- 
larskiej w Starem Siole zapisało się na rok 
bieżący 16 uczniów i Że szkoła ogrodnicza we 
Lwowie się rozwija, ale do reformy jej 
w wielu kierunkach niezbędnej za małą jest 
subwencya 2000 zł. udzielana przez minister- 
stwo rolnictwa. 

Subwencyę na wędrowne wykłady rolni 
cze i rybactwo podwyższyło ministerstwo o 
900 zł. czyli wypłaciło w roku ubiegłym 
6.700 zł., którą to kwotę z dawniejszą resztą 
kasową 1024 zł. rozdzielił komitet Towarzy- 
stwa w sposób następujący: Kółkom  rolni- 
czym na lustracyę gospodarstw włośc. 4000 
zł., na kursa mleczarskie 900 zł, na kursa 
sadowniczo ogrodnicze 1770 zł, na kursa 
uprawy lnu i konopi 250 zł, na urządzenie 
wspólnie z wydz. kraj. i fund. skarbkowską 
wylęgarni w Opasach 1500 zł. Na knrsa we- 
terynaryi kucia koni dało ministerstwo 660 
zl., co z resztą kasową z lat poprzednich 840 
zł., wydał komitet na urządzenie czterech 
kursów (w Przemyślu, Sieniawie, Kamionce 
strum. i Cieszanowie) jako też na sprawienie 
modelów i przyrządów, ułatwiających demon- 
stracye i praktyczne ćwiczenia. 

Na popieranie wydawnietw fachowych 
dał komitet: 100 zł. Bartnikow:,: 300 zł. Sylwano- 
wi i 2200 zł. Rolnikwi. Nadto wydał komitet 
podręcznik „Choroby roślin*, 

W dalszym ciągu przedstawia komitet 
cyfry statystyczne co do produkcyi solnej w 
obrębie Towarzystwa w r. 1898 Pod uprawę 
roii użyto 2,006,120 hektarów a pozostawiono 
ugorem 595 305 hektarów. Zebrano ogółem 
pszenicy ozimej 3,803.149 htl. (z hektara 14.76 
pszenicy jarej 162.654 (z hekt. 1020 htl), 
żyta ozimego 4,886233 (z hekt. 12.70 htl.) 
żyta jarego 115.649 (z hekt. 9.20 htl.), jęcz- 
mienia 2,547 165 (z hekt. 12.60 htl), owsa 
6,100.219 (z hekt. 15.30 htl.), hreczki 508.508 
(z hekt. 1150 htl.) prosa 290.568 (z hekt. 
14 20 htl.), kukurudzy na ziarno 1,256.760 (z 
hekt. 15:80 htl.) grochu 683551) z hekt, 12.70 
htl.) fasoli 20.374 (z hekt. 11.10 htl), bobu 
89.056 (z hekt. 10.80 htl.) bobiku 272.886 (z 
hekt. 11.20 htl), ziemniaków 33,642.757 c. m. 
(124 c. z kt.) buraków pastewnych 2,000.087 e. 
m. (215 c. z kt. , marchwi 


stało w przeciwieństwie do niego. Musiało się 
coś wydarzyć w Niemczech w czasie naszej 
nieobecności i olbrzym ten budził się teraz 
z uśpienia. 

Teraz stanęły mi przed oczyma owe 
twarze z groźnem spojrzeniem i pomyślałem 
sobie, że gdybym miał możność zaglądnięcia 
do głębi serc tego narodu, przywiózłbym nie- 
zwykłe nowiny do Francyi. Pilno mi więc 
było do remont, aby z nich utworzyć z dzie- 
sięć szwadronów i wrócić z nimi czem- 
prędzej. 

Gdy tak rozmyślam z sitowia, które 
ciągnęło się wzdłuż drogi, rozległ się świst, a 
gdy się oglądnąłem, ujrzałem twarz wyglą- 
dającą z gąszczu, spoconą i zaczerwienioną, 
jak u człowieka, który się spieszy i jest pod 
wrażeniem strachu. 

Przpatrzywszy się bliżej, poznałem czło- 
wieka, z którym przed godziną rozmawiałem. 

— Przybliż się pan -- zasyczał szeptem 
— jeszcze bliżej! Zleż z konia i udawaj, że 
przeciągasz popręg. Szpiegi się kręcą i mogą 
podpatrzyć nas: a to byłoby śmiercią moją, 
gdyby widzieli, że ci pomagam. 

Śmiercią ? — szeptałem — któżby ją 
śmiał zadać ? 

— „T[ugendbund'*, Litzowa nocni jeźdzcy. 
Wy Francuzi chodzicie po gruncie podmino- 
wanym prochem, a lont już zapalony, który 
ma miny wysadzić. 


poleca W 


astewnej kapusty |! 


1,/22.966 c. m. (112 c. z kt.) koniczyny na pa 
szę 4,830.205 htl., nasiennej 16520 htl. (z 
hek. 2.55 htl.), lucerny 140.194 c. m. (z hekt, 
41.70 c. m.) esparcety 21.514 (31-— e. m.) 
wyki nasiennej 195.453 htl. (z hektara 10.60 


| 
htl. wyki paszy 511.960 c. m. (z hektara 


29.30 c. m.), soczewicy 24.536 htl. (z hektara 
11:80 htl.), mieszanki 426.458 c. m. (z hektara 
28.30 c. m.), tymotki 83.345 c. m. ' (z hektara 
2680 c. m.), końskiego zębu 548.284 c. m. (z 
hektara 138 c. m.), kukurudzy na paszę 
58.147 c. m. (z hektara 39.40 c. m.), łubinu 
na ziarno 15.627 htl. (z hektara 12.60 htl.) 
rzepaku 48.441 c. m. (z hektara 11.50 c. m.), 
Inianki 3.575 htl. (z hektara 12.10 htl.) 
chmielu 4.205 c. m. (z hektara 2.89 e. m.) 
Inu 50.522 c. m. (z hektara 4 e. m.), konopi 
107,529 c. m. (z hektara 5.40 c. m.) 

Co do czynności w zakresie chowu by- 
dła, owiec, nierogacizny i koni zaznacza ko- 
mitet w sprawozdaniu, iż ilość obór zarodo- 
wych pełnej krwi zmniejszyła się o dwie maj- 
dańskie. Z końcem roku 1898 było tedy obór 
pełnej krwi tylko 17. Ilość obór zarodowych 
pół krwi pozostała w cyfrze niezmienionej 
50. Gminnych obór zarodowych pół krwi jest 
8; nowa powstała w Tomaszowcach w powie- 
cie kałuskim. Stacyj buhajów w roku 1898 
było 281. Wystaw przeglądowych bydła wło- 
ściańskiego odbyło się 13. Premie za budyn- 
ki stajenne rozdano w gminach : Kamiennie 
pow. Nadwórna, w Uhornikach pow. TIu- 
macz, we Woli Sękowej pow. Sanok i w Mar- 
kowcach pow. Tłumacz Gnojarni wzorowych 
włościańskich założono dotąd 13. 

Na podniesienie chowu bydła — otrzy- 
mał komitet subwencyi z funduszów pań- 
stwowych 20.000 złr. i z funduszów krajowych 
20.000 złr., a nadto z tych funduszów 2.000 
złr. na utrzymanie instruktora. Z rubryki wy- 
datków notujemy: na dalsze zakładanie i uzu- 
pełnienie subwencyonowanych obór zarodo- 
wych: pełnej krwi wydano 5.060 złr. 67 ct., 
a pół krwi 3.932 złr. 06 ct.; na dalsze usiło- 
wanie uszlachetnienia bydła nizinnego rasy 
krajowej 386 złr. 66 ct, na zakupno krów 
rasy poprawnej dla wzorowych właścicieli 
mniejszej własności 2.007 złr, 47 ct., na za- 
kupno buhajów: dla stacyj gminnych 1.646 
złr. 19 ct., dla stacyj subwencyjnych 13.066 
złr. 07 et., na utrzymanie stacyi buhajów dla 
użytku włościan 13.677 złr., na wychów mło- 
dzieży na połoninach 209 złr. 27 ct., na pre- 
miowanie bydła włościańskiego na wysta- 
wach przeglądowych 3.008 złr. 17 ct., na pre- 
miowanie wzorowych  stajen włościańskich 
150 złr., na wydawnictwo dzieła o rasach by- 
dła w Galicyi 400 złr., na utrzymanie instruk- 
tora hodowli bydła 2.000 złr., na koszta kon- 
troli i administracyi 8.079 złr. i 24 et. 


DO SAHARY! 


XXVIII. 
W Saharze koło Biskry w lutym. 
Plusnąłem w pustynię jak ryba w wodę i 


iak ryba bujam po tych niezmiernych prze- 


— Ależ to dziwne rzeczy słyszę — od- 
parłem, dotykając popręgu — cóż to jest ów 
„Tugendbund* ? 

— Jest to tajne towarzystwo, które 
układa wzniecić powstanie i wypędzić was 
z Niemiec, tak, jak was wypędzili Mo- 
skale. 

— To to oznaczają owe T? 

— Jest to sygnał. Byłbym to panu po- 
wiedział jeszcze we wsi, gdyś mię się pytał, 
lecz nie śmiałem rozmawiać z panem. Po. 
owałowałem lasem, aby się ukryć i tak prze- 
ciąłem ci drogę. 

— Bardzo panu wdzięczny jestem — od- 
rzekłem — zwłaszcza, że spotykam pierwszego 
Niemca, który mi uprzejmie odpowiada. 

— Cały mój majątek zarobiłem na do- 
stawach dlą armii francuskiej, Wasz cesarz 
był dobrym dla mnie. Lecz teraz proszę, od- 
dal się pan, bo już za długo ze sobą rozma- 
wiamy. Strzeż się tylko nocnych jeźdzców 
Liitzowa. 

— Cóż to, bandyci? — zapytałem. 

= Gdzież tam, najlepsi synowie Ger- 
manii — odpowiedział. — Przebóg! jedź pan 
już, bo z narażeniem Życia i dobrej sławy 
opowiedziałem ci to wszystko. 

Jeżeli już z ciężkiem sercem wybierałem 
się w tę podróż, pomyślcie, jak mi było po 
tej rozmowie z człowiekiem wśród sitowia. 
Bardziej jeszcze niepokojącemi, jak same sło- 
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stworzach zdrów i rzeźwy — wesoły 

szczęśliwy. Toż to roskosz, to życie... co za 
widoki niezwykłe, co za wrażenia. Mój pierw- 
szy krok po spoczynku nocnym był w puszczę 
— i napróżno przewodnik Arab przedstawiał 
mi, że wszyscy podróżni zwiedzają najpierw 0- 
azę a potem jadą w puszczę, ja się uparłem, 
że uczynię to odwrotnie. Skoro więc brzask 
peranny zarumienił pogodne niebiosa, — skoro 
przez okno pokoju w hotelu Victoria, położo- 
nym na granicy puszczy ujrzałem te niezmier- 
ne stepy, nie mogłem i chwilki usiedzieć, lecz 
po szybkiej porannej toalecie zbiegłam do o- 
czekującej mię już maleńkiej karawavy. Bez 
wielbłądów jednakowoż, — bo ja się jazdy na 
wielbłądzie boję, wiedząc od innych podróżni- 
ków, że do takiej jazdy trzeba tygodniami 
przywykać, — początki przepłaca się chorobą, 
gorszą jeszcze niź morska. Więc poczciwe mu- 
ły niosą nas zwolna i wygodnie w pustynię. 

Ślicznie, świeżo, najniższa ciepłota nocy 
wynosiła 10 © — lecz z każdą chwilą ociepla 
się, bo w Saharze dni są gorące noce chłodne. 
Gdzieś w stronie Egiptu wschodzi na niebiosa 
— jasne, wspaniałe słońce pustyni, więc cała 
oaza budzi się do życia. Przejeżdżamy obok o- 
bozu wielkiej karawany. Przy nikłych ognia h 
gotują Arabi swój kuskus na śniadanie, inni 
siodłają i obładowują wialbłądy, — które mu- 
szą paść na kolana do tej procedury. To im 
się bardzo nie podoba — więc ryczą straszli- 
wie i odmawiają posłuszeństwa, dopiero porzą- 
dna porcya pałek przyprowadza je do rozumu. 
Wielki tu ruch handlowy, — wszak to ostatnia 
stacya kolejowa u brzegu Sahary, — więc ob- 
szary równające się wielkością całej Europie, 
zaopatrują się tu w towary przysyłając w za- 
mian daktyle — i halfę. 

Mijamy maleńki fort francuski i ostatnie 
palmy oazy i wjeżdżamy odrazu w puszozę dro- 
gą wydeptacą przez wielbłądy od wieków, — 
a prowadzącą ku południowemu zachodowi, ku 
oazie Laghonat. 

Po prawej stronie sterczy ostatnie pasmo 
Atlasu, po lewej biegnie oko w nieskończoność. 
Szutrowiska rzeczne i piaski, — oto grunt, po 
którym stąpamy. „Areg“ lub „El Erg“ jest a- 
rabska nazwa tej formacyi pustyni — wydmy 
piasczyste jej typową odmianą. A przecież tu 
są rośliny, są stepy całe, — więc ku swemu 
miłemu żdziwieniy- poznaję, iż mylnem jest na- 
sze mniemanie, jakoby w Saharze wcale roślin 
nie było. Jedynie skalista Hammada świeci na- 
gimi skałami, — lecz piaski i szutry mają całą 
swą florę. Wielkiemi kępami rośnie tu trawa 
halfa, obok niej Astragulus Gombo — i twar- 
da a krzaczysta Genista (G. Saharae). Dro- 
bniutkie, twarde listeczki i pełno koleów jest 
charakterystyką wszystkich tutejszych roślin, 
które chronią się jak mogą przed posuchą i 
gorącem. Najzwyklejszych.zedzajów nie mogę 
tu rozpoznać, w tak dziwne zmieniły się ga- 
tunki. Któżby poznał, że te pełne kolców ba- 
dyle są Euphorbią (E. Guyoniana), wszak ka- 
żdy lišó zamienił się w kolce, — któżby w 
tych owłosionych trzonach, na których liscie 
przybrały bształt garbatych brodawek domy- 
Sh? się Serophularyi (S. Saharae). 


wa, były jego konwulsyjne ruchy twarzy, 
trzęsący się głos i wzrok biegający niecier- 
pliwie w prawo i lewo, a przerażony za każ- 
dym trzaskiem łamanej gałęzi. Było wido- 
cznem, że mówił do mnie pod wrażeniem 
okropnego strachu, a może miał powód do 
tego: bo wkrótce po rozstaniu się z nim 
usłyszałem strzał karabinowy i krzyk za mną. 
Może to był myśliwy nawołujący psy; ale 
odtąd człowieka tego, który mię ostrzegł, nie 
spotkałem więcej. 

Miałem się dobrze na baczności od tej 
chwili i pospieszałem tylko tam, gdzie teren 
był otwarty, gdzie zaś był las lub krzaki, 
zwalniałem kroku. Było się nad czem zasta- 
nowić, gdyż pięćset mil jeszcze dzieliło mię 
od Francji. 

Ale nie wszędzie brałem to sobie do ser- 
ca, bo Niemców uważałem zawsze za uprzej- 
my i grzeczny naród, któremu lepiej było do 
twarzy z fajką w ręku, jak z pałaszem — 
nie myślcie z braku odwagi, lecz dlatego, że 
jako otwarci i potulni ludzie, chcieliby ze 
wszystkimi żyć w zgodzie. Gdzież mogłem 
przypuścić, aby pod tą powłoką kryło się tak 
dzikie i zapamiętałe dyabelstwo, z jakiem 
spotykałem się tylko w Kastylii lub wa Wło- 
szech. 


(C. d. n.) 


wielkim wyborze MIKOLAJ LUDWIG 
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Wielkimi kolczatymi krzakami rośnie 
groszek znany mi już z pustyni nad Kaspi- 
kiem, jestto Alhagi Maurorum, ulubiony przy- 
smak wielbłądów. Jest tu i wiele innych roślin, 
których jako nie fachowy na razie rozpoznać 
nie mogę, a z których każda dla siebie przed- 
stawia zajmujące studyum z powodu sposobów 
w jakie ochrania się przed uschnięciem. Więc 
jedna zmniejsza swe liście do mikroskopowych 
rozmiarów — druga je powleka żywicą, trzecia 
wcale ich nie wypuszcza, dopiero w czasie 
kwitnięcia, tak że wygląda zresztą jak zeschły 
badyl. Oczywista, że kiedy nadejdą straszliwe 
letnie upały, uboga ta flora odbywa swój ot- 
poczynek letni, więc zsecha się i dla oka za- 
nika prawie zupełnie, — ale obecnie w zimie 
jest w całej pełni i zachwyca oko. 

Nie mogę usiedzieć na mule i puszczam 
się pieszo zdala od drogi w pustynię, tak że 
moi towarzysze ledwo zdołają mię dopędzić. 
Co za cudowne powietrze, nigdy w życiu nie 
byłem zdrowszym i więcej rzeżkim, zdaje mi 
się, że pędziłbym z gazellą w zawody. Przede- 
mną wznoszą się stożki jak małe kopice lub 
olbrzymie kretowiska, — c łemi miłami puszcza 
okazuje takie same utwory. To rośliny dają 
początek tym kopcom, — piasek i pył zatrzy- 
muje się na nich, zasypując je zupełnie, te się 
ratują od śmierci, puszczając nowe latorośle w 
górę — powstaje więc kopiec z pyłu i splotu 
korzeni. Kopce takie osiągają wysokość jedne- 
go do dwu metrów, więu służą mi od czasu 
do czasu jako wieże obserwacyjne, z których 
oglądam pustynię starając się odkryć jakiś no- 
wy szczegół. 

Koło kościenia jakiegoś nieszczęśliwego 
wielbłąda widzimy liczne ślady hyen i sza- 
kali, więc jest też i fauna. Teraz ona nie tak 
obfita jak na wiosnę, więc tylko kilka wiel- 
kich jaszczurek (Warrax) i ślicznych „Uro- 
mastix* z ogonem jak u krokodyla, oprócz 
tego parę Laniusów (zapewne L dealbatus) 
spotkałem w swej wędrówce. 

Przekraczamy starożytne łożysko rzeczne. 
Potężne terasy i wielkie masy szutru dowo- 
dzą, że strumień który niegdyś tu płynął był 
woale znacznym. A i dzisiaj widać, że miej- 
sce to ma więcej wilgoci, aniżeli otoczenie. 
Rosną tu bowiem tamaryski, to prawie jedyne 
drzewo Sahary, jeżeli w ogóle drzewem mo- 
Żna nazwać niskie krzaki, które i tak małe 
swe listeczki pochowały zupełnie, tak że zdaje 
się składać ze samych pręcików. Szutry rze- 
czne ogładzone przez wodę na pierwszy rzut 
oka dadzą się odróżnić od głazów wypolero- 
wanych przez wichry z piaskiem, albowiem 


ta t. zw. denudacya powietrzna nie zmienia 
głównych kształtów głazu — lecz jedynie za- 


okrągla ostre krawędzie i wygładza ściany. 

Około południa przybywamy w odległo - 
ści 16 bm. od Biskry do kresu naszej dzisiej 
szej wycieczki — do wydm. 

Jesteśmy w dziedzinie piasku, we for 
macyi, w jakiej sobie niesłusznie wyobrażamy 
całą Saharę. Noga brnie po kolana w delika- 
tnym złocisto-brunatnawym piasku, pełnym 
skamielin młodszego trzeciorządu. Nie jest 
to więc dno jakiegoś niedawnego morza, ale 
resztka wód trzeciorzędnych, tych samych, 
które i u nas we Lwowie pozostawiły swoje 
pokłady. Długie, wysokie wydmy ciągną się 
równolegle jak pasma górskie, przekraczanie 
ich męczy ogromnie, gdyż noga grzęźnie i u- 
suwa się. Trawy halfa i „diss“ (Astragulus) 
i kilka innych roślin tworzą na ich stokach 
kępy. Dziwny jest przekrój takiej wydmy, 
jedna strona a mianowicie po za wiatrem jest 
bardziej stromą niż druga, tak że wydrapaw- 
szy się po mniej pochyłej na górę, trzeba się 
po drugiej zesuwać na dół. 

Mój Arab zdobył się na naciąganie i 
straszenie mnie. Właśnie w chwili kiedy brnę 
z zapałem po wydmie zapytał mię z wyrzu- 
tem dla czego nie ubrałem dziś wysokieh bu- 
tów, lub przynajmniej kamaszów, gdyż musia- 
łem przecież słyszać o tem, że w wydmach 
są gadziny rogate (Cerastes cornutus), lub co 
gorsza nawet streszliwe Naje (Naja Haja). 

Trzeba było widzieć, jakiego ja susa da 
łem na tę uwagę ze szczytu wydmy w dół. 
Dopiero widząc mój przestrach zączął Arab 
mię uspokajać, że w zimie straszne te gady 
są rzadkie, gdyż nie mogąc znieść chłodów 
nocnych zagrzebują się głęboko w piasek. 
Przytem dał mi cały wykład o śmiertelności 
jadu rozmaitych gadów i niedźwiadków. Na 
stu ukąszonych przez niedźwiadka umiera 
pięćdziesiąt, przez żmiję rogatą 66, a przez 
Naję wszyscy bez wyjątku. Gdy więc Arab 
zostanie ukąszony przez Naję, ubiera się w 
śmiertelne szaty, każe kopać grób i odmawia 
modlitwy umierających, wie bowiem, że za 
parę godzin rozstanie się z życiem. 

Po ukąszeniu zaś przez żmiję rogatą 
lub niedźwiadka leczą pacyen'a, nacinając 
ranę i przykładając do niej „kamień węże- 
wy* (jestto prosta wypalona glina chłonąca 
płyny) i dając mu odwar z ziół. Gady te sąw 
tej okolicytak pospolite zwłaszcza w nocy, że 
każdy Arab wychodząc w puszczę ubiera 
pantofle i obwija nogi grubemi wełnianemi 
szmatami. 

Wśród tak zajmującego wykładu, za- 
czął na szczycie wybranej przeze mnie wydmy 
wysokiej 30 do 40 metrów przygotowywać 
śniadanie. Uzbierał zeschłych badyli i rozpa- 
lił ogień, rozłożył prowianty i puścił muły 
na paszę. Ja zaś zbadawszy gruntownie pa- 
rasolem, że w piasku do głębokości jednego 
metra nie mą i śladu Naji lub tego drugiego 
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dyabła rogatego, rozścielam koce i urządzam 
przy pomocy parasola wcale znośny namiot, 
tem przyjemniejszy, że. słońce porządnie za- 
częło dopiekać 

Leżę więc sobie wygodnie — jem i piję 
i zachwycam się widokiem. 

Jakby olbrzymie, skamieniałe fale cią- 
gną się wydmy piasku ku zachodowi. Niekie- 
dy przerywają się — i powstaje we środku 
odosobniony stożek piasczysty i przewyższa 
wysokością całe otoczenie znacznie. Zjawisko 
to trudne do wytłomaczenia. Dziwne jest także 
rozpołożenie roślinności. W jednem miej- 
scu jest tak obfita, że zdaje się z daleka po- 
krywać piasek zupełnie, w innem na wielkich 
przestrzeniach nie ma jej i śladu, tak że o- 
kolica wygląda, jak gdyby świeżo przez wo- 
dę lub wiatr piaskiem naniesiona została. 
Miejscami są zagłębia — wprawdzie bez kro- 
pli wody, ale mimo to ze stosunkowo bujną 
roślinnością szary regularny lejek taki 
dziwnie odbija od złoto brunatnego piasku 
otoczenia. 

Na południu całkiem inny widok. Oko 
biegnie po za piaski, które w tym kierunku 
szybko się kończą — ku stepowi pełnemu je- 
zior. Lecz nie!.. tam jak Arab nas poucza 
nie ma i kropli wody — są tylko pokłady iłu 
z wykwitami soli i saletry a fata morgana z 
tak lichego suchego materyału zdoła przepy- 
szny pełny wody utworzyć obraz 

O ta Sahara nie jest jednostajna !... Jest 
tu bogata rozmaitość, o jakiej dotychczas po- 
jęcia nie miałem. A jaki to przedmiot do 
studyów! To, co my dotychczas wiemy o tej 
największej pustyni całego świata jest tylko 
okruchem, całość pokryta jest jeszcze taje- 
mniczą zasłoną, na której odkrycie wieki 
składać się będą. 

Najbardziej imponuje mi ta dziwna, 
prawie przerażająca cisza. Jestto jakby u nas 
w ciepłej, spokojnej nocy przed burzą. U- 
myślnie zamykam oczy — i dziwna — mam 
wrażenie nocy. Przywykły do tego szmeru, 
który u nas zawsze jest w przyrodzie w naj- 
spokojniejszy nawet dzień, jak długo tylko 
słońce świeci, nie mogę ani zrozumieć ani 
wytłumaczyć tej grobowej ciszy. To praw- 
dziwy świat skamieniały — niegdyś ruchli- 
wy, pełny życia i głosów, dziś martwy i spo- 
kojny. W tem gorącu, w tej ciszy, w tej 
przyrodzie pełnej złudzeń jest pole do popi- 
su dla wyobraźni. W puszczy powstały te 
wszystkie fantastyczne opowieści o czaro- 
dziejskich światach i zaklętych księżniez- 
kach. 

Popołudniu wracamy do Biskry inną 
drogą zbaczając więcej ku południowi. Sahara 
ma dużo miejsca dlą swych utworów, więc 
bardzo tu przestronnie i od przedmiotu do 
przedmiotu bardzo daleko, a w tem powie- 
trzu czystem wszystko wydaje się być bliź 
szem, aniżeli jest w rzeczywistości. Przecho- 
dzimy przez iły ubite trwardo, wyglądające 
jak ugor. Na ich powierzchni wykwita sól i 
rośnie kilka Salsolaceów. Iły takie stanowią 
najgładszą powierzchnię pustyni, można po 
nich śmiało jak po gładkim stole cwałować 
godzinami bez obawy, że się gdzieś tak pręd- 
ko napotka jakiś rów lnb jakąś zaklęsłość 
Piaskn tu ani śladu, a całość robi wrażenie ol- 
brzymich błót, które nagle wyschły i zostały 
wyrównane. 

Zwracamy się ku Biskrze, ku północy, 
więc mamy przed sobą całe pasmo Atlasu w 
oddali. 

Góry te nad pustynią wyglądają prze- 
ślicznie. Już same śmiałe ich kształty pię 
trzące się w długim łańcuchu jak daleko oko 
dojrzy — przedstawiają się wspaniale w obec 
płaskiej pustyni, A delikatne odcienie ich 
głównych kolorów różowago i fioletowego tak 
pięknie harmoniują z ciemnemi barwami Sa- 
hary! Do tego obecnie, kiedy słońce się zni- 
Żyło, wszystkie krawędzie i wyniosłości rzu- 
cają na otoczenie silne cienie, mamy więc 
przed sobą prawdziwną naprzemianległość 
żaru z czarnemi jak noc plamami. 

Wjeżdżamy w olbrzymie koryto maleń 
kiej rzeczułki Biskry. Te kilka kropel wody 
które się sączą ledwo dostrzegalnie sprawiają 
tu cuda — ożywcza ich siła stwarza bujne 
życie organiczne. Na wyniosłej terasie zaczy 
na się uroczy las palmowy, pierwsza palma 
stojąca nad samym brzegiem ze zdziwieniem 
zdaje się spoglądać na ten chaos dzikich nie- 
pożytych głazów, spoczywających u ich stóp, 

Długą karawaną ciągną tuż obok wiel 
błądy jeden za drugim, ciesząc się, źe to już 
oaza, — więc napój i odpoczynek tam w głę- 
bi palm,gdzie jakiś skromny minaret wyglą- 
da. Przepyszny afrykański obrazek pod ciem- 
no-szafirowym stropem niebios, ten Atlas na 
fioletowym tle, ta kamienista brunatna pusz- 
cza u stóp jego, te palmy zielone z minare- 
tem na poły zakrytym, te wielbłądy i burnu- 
sowe postacie, a pośrodku wszystkiego jako 
oś tego podzwrotnikowego kolejdoskopu za- 
chwycony i rozmarzony mieszkaniec z nad 
Pełtwi — sługa Wasz. 

Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 


Lwów 1 marca. 
W drugim dniu obrad 36-go zdjazdu de- 
legatów gal. towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego dokonano wyborów do rozmaitych władz 


towarzystwa. Wiceprezesem wybrany został 
ponownie p. Stanisław Gniewosz 56 głosa- 
mi na 67 głosujących, dyrektorem 63 głosami 
na 68 głosujących ponownie p. Stanisław Za- 
ba, a zastępcą jego 64 głosami na 65 głosu 
jących również ponownie hr. Klemens Dzie- 
duszycki, dalej członkami rady nadzorczej 
wybrani zostali na 67 głosujących pp. Leon- 
cyusz Wybranowski 66 głosami, a p. Ju- 
ilusz Kozicki przy powtórnem głosowaniu 47 
głosami na 68 głosujących ; zastępcami człon- 
ków rady nadzorczej zostali pp.: Bronisław 
Gorczyński i Jan Paygert. 

Jeszcze do komisyi rewizyjnej wybrani 
zostali pp.: Jerzy hr. Borkowski, Józef hr. 
Męciński, Karol br. Czecz-Lindenwald, Wło- 
dzimierz Gniewosz, Stefan Moysa-Rosochacki, 
Franciszek dr. Paszkowski i Teofil Żurowski. 

Dyrekcyi towarzystwa i przewodniczą- 
cemu obradom zjazdu p. Gorayskiemu, gorą- 
co i wymownie podziękował p. Jan Vivien, 
poczem obrady ostatecznie zamknięto. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 1 Marca 


Mianowania. Minister finansów zamiano- 
wał w etacie urzędu ewidencyi katastr podat- 
ku grun.owego, starszego geometrę II klasy, 
Ludwika Lipskiego, starszym geometrą I klasy 
w 8 randze. 

Cesarz nadał dyrektorowi lwowskiego 
magazynu tytoniowego Aleksandrowi Koelle- 
rowi, przy sposobności przeniesienia go na 
własną prośbę na emeryturę, tytuł radcy ce- 
sarskiego. 

Przeniosienia. Pan namiestnik przeniósł 
weterynarzy powiatowych: Leona Lublinern z 
Brodów do Bohorodczan, Wojciecha Cieleńkie- 
wicza z Trembowli do Gorlic, Włodzimierza 
Bilińskiego z Gorlic do Brodów i Jana Miko 
laszka z Bohorodczan do Trembowli. 


Ze sfer kolejowych. Inżynier i zastępca 
naczslnika sekcyi konserwacyi w Tarnopolu 
Jan Wolak przeniesiony został do Lwowa, 
adjunkt Ludwik Tonner przeniesiony z Czer- 
niowiec do ministerstwa kolejowego; przyjęci 
jako wolontaryusze: Czerniatowicz Karol dla 
Jezuoola, Herz Oskar dla Stanisławowa, Iwiń- 
ski Julian dla Wybranówki, Kamiński Adolf 
dla Starego Sioła, Kuśnirski Zdzisław dla 
Hliboki, Ringel Jakób dla Doliny, Skraba An- 
dronik dla Stanisławowa, Swiergocki Leopold 
dla Stanisławowa, Totojeseul Makary dla Pod- 
wołoczysk. 

Przeniesieni: Thullie Witold, aspirant ze 
Stanisławowa do Zabłotowa, Bryk Włodzi- 
mierz, wolontaryusz, ze Stanisławowa do 
Czerniowiec. Uwolniony ze służby został aspi- 
rant Marceli Lipiner na własną prośbę. 

Obiad poselski drugi z rzędu odbył się 
u p. namiestnika hr. Pinińskiego w środę 1 
marca o godzinie 7 wieczorem. 

Bankiet ku uczczeniu posła do Rady 
państwa p. Włodzimierza Gniewosza, który 
w swoim czasie pojedynkował się z Wolfem 
o obrazę narodu polskiego, urządzają w środę 
1 marca w kasynie narodowem delegaci tow. 
kredytowego ziemskiego i posłowie sejmowi. 
W bankiecie weżmie udział przeszło pięćdzie- 
siąt osób. 

Rezultat wyborów do rady miejskiej 
lwowskiej, o ile dotąd może być znany, bo 
istotny wynik będzie mógł być obliczony do- 
piero po kilkunastu dniach, przedstawia się 
tak: głosowało ogółem osób 6081 osób tj. 
mniej więcej dwie trzecie wyborców. List 
kandydackich było 25, wydanych przez 18 
komitetów jawnych i przez kilka gron osób, 
nie chcących publicznie występywać. Była 
np. lista miejska prawdziwa i była podrobio- 
na, były listy nadzwyczaj podobne i tylko 
imieniem któregoś z kandydatów od siebie 
się różniące, była lista „uczciwa“, była „chrze- 
ścijańska" i znowu „chrześcijańska bez ży- 
dów* itp. 

Lista miejska tj komitetu miejskiego 
osiągnęła absolutną większość, bo oddało ją 
3093 wyborców, ale była bardzo p lnie kre- 
śloną, niewszyscy więc kandydaci na niej u- 
mieszczeni przeszli. 

Po miejskiej najwięcej oddano list ko- 
mitetów chrześcij ańskich różnej nazwy, 421, 
potem list komitetu zjednoczonych urzędników 
około 386, potem katolickiego komitetu 379, 
potem komitetu techników 290, komitetu mie- 
szczańskiego i ludowego 229, ruskiego 219, 
list „uczciwych“ 162, szynkarskich 129, komi- 
tetu powszechnego 205, urzę Iników 142, prze- 
mysłowców 101, komitetu właścicieli realności 
104 itd. 

Lista miejska nadzwyczaj mało miała 
zwolenników między osobami głosującymi z 
tytułu osobistej kwalifiacyi, a najwięcej mię- 
dzy drobnym przemysłem i handlem chrze- 
ścijańskim i żydowskim. 

Lista miójska wprawdzie uzyskała przy 
wtorkowem głosowaniu absoiutną ;większość 
głosów, atoli nie wszyscy na tej liście po- 
mieszczeni kandydaci zostaną wybrani radny- 
mi, -- listy bowiem miejskie były strasznie 
kreślone. O ile na razie ocenić można, wy- 
branych nie zostało więcej niż 80 lub 85 ra- 
dnych. 

Pan Romanowicz należy, jak powiadają, 
do kandydatów upadłych; niewątpliwie wy- 
ciągnie z tego odpowiednie konsekwencye i 
co do mandatu poselskiego z m. Liwowa. 

Tym razem głosowało niemal o tysiąc 
wyborców więcej niż przy ostatnich wybo- 
rach tj. w r. 1896, gdy obecnie bowiem sta- 
nęło do urny 6081 wyborców, to w r. 1896 
tylko 5083. 

Fosiedzenie rady miejskiej lwowskiej 
zwołał prezydent miasta na czwartek 2 bm. 

Z gal. Kssy oszczędności. Pod wpływem 
onegdajszej uchwały sejmowej, przyjmującej 
gwarancyę kraju za wkładki Kasy oszczędno- 
ści, stwierdzić można stanowcze usnokojenie 
się właścicieli książeczek.  Wypowiedzenia 
zmniejszają się znacznie, a natomiast zwię- 
kszają się wkładki. W środę włożono do Ka- 
sy znaczne kwoty. Między innymi namiestnik 
Leon hr. Piniński złożył dziś w Kasie ze 


swych prywatnych fanduszów kwotę 50.000 
złotych. 

Płaco nauczycielskie. W środę rano ze- 
brała się w wydziale krajowym we Lwowie 
sejmowa komisya szkolna i ludowa na an- 
kietę w sprawie podwyższenia płac nauczy- 
cielom szkół ludowych. Ankieta ta zebrała 
się skutkiem uchwały sejmowej powziętej 
przed Nowym Rokiem, a nakazującej wydzia- 
łowi krajowemu przedłożyć sejmowi wnioski 
w tym przedmiocie dopiero po wysłuchaniu 
zdania ankiety. 

Dr. Wereszczyński zawiadomił ankietę, 
że równocześnie z poleceniem sejmowem do- 
stał wydział krajowy projekt z rady szkol- 
nej krajowej, która proponuje zrównać płace 
nauczycieli wiejskich najniższej kategoryi z 
płacami takich nauczycieli miejskich i wogóle 
płace nauczycieli najniższej kategoryi pod- 
wyższyć. 

Z tym projektem rady szkolnej wydział 
krajowy mógłby się zgodzić. Projekt rady 
szkolnej tak wygląda : 

1) z dotychczasowych pięciu klas płac 
robi się cztery, a mianowicie: a) miasta z 
własnym statutem — b) 30 miast podlegają- 
cych ustawie gminnej z r. 1889, e) miaste- 
czka, podlegające ustawie z roku 8196 — 
d) wszystkie inne gminy. 

2) Płace w tych klasach byłyby: w kia- 
sie pierwszej bez zmiany 900 i 800 zł. — w 
drugiej dla jednej czwartej części nauczycieli 
800 zł. i dla jednej czwartej 700 zł. — dla 
dwu czwartych 600 zł. — w trzeciej klasie dla 
jednej czwartej 700 zł. — dla jednej czwartej 
600 zł. — dla dwu czwartych 500 zł. w czwar- 
tej klasie dla jednej czwartej 500 zł. — dla 
jednej czwartej 450 zł. — dla dwu czwartych 
400 zł. — Stały młodszy nauczyciel ma po- 
bierać 500 zł. 450 zł. i 400 zł. wedle klas — 
tymczasowy, bez egzaminu, nie mniej niż 
250 zł. 

W posuwaniu na wyższą płacę uwzglę- 
dniane będzie prócz kwałifikacyi i skutecznej 
pracy obarczenie liczniejsze rodziną 

Koszt podwyższenia tego wynosiłby zł. 
344.375, a po potrąceniu interkalaryów 303.500 
zł. tj. 3 et. dodatku od podatków. 

Dr. Bobrzyński ohjaśniając powyższy 
projekt, położył nacisk na to, iż projekt ów 
wyszedł z rady szkolnej przed poleceniem sej- 
mowem i wnioskiem dra Małachowskiego, bo 
jeszcze 24 grudnia 1898. 

P. Abrahamowicz podniósł kwestyę, czy 
może kraj brać na siebie nowe wydatki, nie- 
zdobywszy dotąd nowyci dochodów, a wsku- 
tek tego 1 wskutek uwagi, że budżet krajowy 
jeszcze nie jest ułożony — więc dr. Duna- 
jewski proponował wybrać do zbadania tej 
sprawy subankietę. 

Wszyscy mowcy zgodzili się na potrze- 
bę uczynienia czegoś w kwestyi płac nauczy- 
cielskich, a dla wynalezienia na to funduszów 
większość oświadczała się za wyborem sub- 
ankiety. 

P. Barwiński proponował nadawać nau- 
czycielom zamiast wyższych płac pewną prze- 
strzeń roli, a p. Sawczak dowodził, iż na rzecz 
podwyższenia płac nauczycielskich należałoby 
podnieść dwukrotnie «płaty konsumcyjne od 
alkoholów. 

P. Kramarczyk rzekł, że był zawsze za 
podwyższeniem płac, lecz wskutek dziwnych 
prądów wśród nauczywielstwa, stracił serce 
dla tej sprawy. 

Po zamknięciu dyskusyi uchwalono na 
wniosek p. Dunajewskiego, wybrać subkomi- 
tet z 6 członków, który ma przedłożyć wnio- 
ski ankiecie. 

Do subkomiteta wybrano pp.: J. Poto- 
ckiego, Czartoryskiego, Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego, Abrahamowicza, Kozłowskiego i Cie- 
leckiego. 

Wreszcie uchwalono na wniosek p. W. 
Dzieduszyckiego, odroczyć głosowanie nad 
wnioskiem p. Soleskiego, który się domagał, aby 
ankieta dała dyrektywę subkomitetowi, iż 
uznaje podwyższenie płac za rzecz bezzwło 
czną do następnego posiedzenia ankiety. 


Towarzystwo prawnicze odbyło dorocz- 
ne walne zgromadzenie we wtorek pod prze- 
wodnictwem prezesa p. Tchórznickiego. Funk- 
cye sekretarza pełnił adj. sąd. p. Rybicki, 
Zə sprawozdania wydziału podnieść należy 
to przedewszystkiem, że ilość odczytów i po- 
gadanek w roku ubiegłym w stosunku do lat 
poprzadnich zwiększyła się znacznie, tak sa- 
mo i stan funduszów, których obrót wynosił 
w r. z. 2.004 zł. polepszył się znacznie. Z 
funduszów tych przesłano ną „Dom polski' 
w Cieszynie 20 zł. Po przyjęciu sprawozda- 
nia do wiadomości i po udzieleniu wydziało- 
wi absolutoryum, przystąpiono do wyborów 
uzupełniających. 

miejsce ustępujących 7 członków 
wydziału wybrani zostali pp.: dr. Engel Ka- 
rób Hauser Leopold, Lewandowski Romuald 
Al., dr. Małaczyński Aleksander, Piwocki Je- 
rzy, dr. Stebelski Piotr, dr. Till Ernest. 

Po posiedzeniu prezes tow. oznajmił, że 
sekcya ekonomiczna w najbliższym czasie na 
nowo się ukonstytuuje, gdyż dotychczasowy 
jej przewodniczący dyr. Rybicki z powodu 
wieku, godność tę złożył, a zarazem prosząc 
obecnych, aby sprawami tej sekcyi gorliwie 
się zajęli; oznajmił, że przygotowują się w 
najbliższych czasąch bardzo zajmujące wy- 
kłady i pogadanki z dziedziny ekonomii spo- 
łecznej. 

Wystawa dzieł Jnliusza Kossaka otwar- 
ta zostanie w Krakowie z końcem marca. 
Dotąd nadesłano kilkadziesiąt obrazów. Rodzi- 
na śp. Jahusza Kossaka złożyła tekę z liczne- 
mi rysunkami i szkicami, których autorem 
był nieboszczyk. 

Pożar w Zakop:nem, który wybuch! 
tam'ej zimy dał powód do uwięzienia Włady- 
sława Dzikiewicza, który miał podpalić własny 
hotel „P. d Morskiem Okiem“, aby w ten spo- 
sób zyskać premię asekuracyjną. Jego pomo- 
enikiem miał być szwagier jego Józef Ryś. 

Katastrofa w kopalni. Podczas wjazdu 
robotników do t. zw. „Habsburgerschacht* w 
Bruexie zdarzył się wczoraj nieszczęśliwy wy- 
padek. Wskutek zepsucia się wentyla w ma- 
szynie winda spadła z wysokości czterech me- 
trów. Dziewięciu robotników jest rannych a 
z nich dwóch ciężko. Obu ciężko rannych od- 
wieziono do szpitala, Zarządznno śledztwo dla 
zbadania na kogo spada wina wypadku. 

Z nsjwyższego trybunału. D. 28 lutego 
odbyła się pierwsza ustna rozprawa w wie- 
deńskim najwyższym trybunale z powodu t. 


zw. skargi syndykackiej, tj. skargi przeciw 
państwu o wynagrodzenie szkody, powstałej 
przez znaczne przeoczenie sędziego, lub urzę- 
dnika sądowego. 

Sprawa tak się przedstawia: Dzierżawca 
dóbr Majer Schorr dopuścił się wobec właści- 
ciela dóbr Łazarza Mandelbauma złamania 
kontraktu, a nadto pozostał mu dłużny część 
czynszu dzierżawnego, wobec czego przepro- 
wadzono przeciw niemu egzekucyę i ustano- 
wiono sekwestra sądowego. Dzierżawca Schorr 
chcąc atoli pomimo to ocalić swój inwentarz, 
zafantowany przez właściciela dóbr, który u- 
zyskał prawo pierwszeństwa przed wszystki- 
mi innymi wierzycielami, porozumiał się z 
kupcem Majerem Tittingerem i na podstawie 
pozornego wyroku polubownego, pozwolił mu 
zafantować się na kwotę 4000 zł., jakkolwiek 
istotnie Tittingerowi nic nie był winien. Tit- 
tinger wniósł prośbę do sądu o zafantowanie 
Schorra. Wydelegowany do zafantowania kan- 
celista sądowy Versajko dokonał istotnie w 
sposób bezprawny przeniesienia i z użyciem 
siły usunął cały inwentarz, który niebawem 
zniknął gdzieś bez śladu. Właściciel dóbr 
Mandelbaum, który skutkiem tej, niezgodnej 
z prawem czynności urzędowej Versajki po- 
niósł szkodę na 2600 zł., wniósł przeciw Schor- 
rowi, Tittingerowi i urzędnikowi sądowemu 
Versajce skargę o oszustwo, a nadto przeciw 
temu ostatniemu także o nadużycie władzy 
urzędowej. Proces odbył się w sądzie brze- 
żańskim. Ława przysięgłych jednak wydała 
werdykt, na mocy którego wszyscy trzej o- 
skarżeni zostali uwolnieni, 

W dalszym ciągu wdrożono przeciw 
Versajce śledztwo dyscyplinarne, a najw. 
Trybunał wydał następujące orzeczenie: Ver- 
sajko przeprowadził egzekucyę przeciw Schor- 
rowi w sposób, sprzeciwiający się przepisom 
ustawy i niezgodny z nrzędowem stanowi- 
skiem, przez co dopuścił się ciężkiego naru- 
szenia obowiązku. W motywach tego wyroku 
dyscyplinarnego jest powiedziane, że kance- 
lista Versajko użyczył poparcia akcyi, „która 
była podobna do napadu rabusiów“. 

Na podstawie tego wyroku dyscyplinar- 
nego wniósł adwokat lwowski dr. Aschkena- 
ze w imieniu właściciela dóbr Mandelbauma 
skargę syndykacką przeciw skarbowi pań- 
ństwa, z żądaniem zwrotu szkody w kwocie 
2600 zł., wyrządzonej Mandelbaumowi przez 
kancelistę sądowego Versajkę. Lwowski wyż- 
szy sąd krajowy postanowił najpierw roz- 
strzygnąć tylko pytanie wstępne, czy na skar- 
bie państwa cięży obowiązek odszkodowania 
i orzekł w zasadzie, że państwo winno zwró- 
cić szkodę. Przeciw temu orzeczeniu wniósł 
PU w skarbu odwołanie, które było wła- 

nie przedmiotem wtorkowej rozprawy w 
najw. Trybunale. 

Zastępca prokuratoryi skarbu w wywo» 
dach swych podniósł, że odpowiedzialność 
państwa w skargach syndykackich zaczyna 
się dopiero wówczas, gdy poszkodowany nie 
ma już przed sobą żadnej innej drogi pra- 
wnej — czego w danym wypadku skarżący 
nie udowodnił. Trybunął, uznał słuszność od- 
wołania prokuratoryi skarbu i zniósł wyrok 
apelacyi lwowskiej. W motywach podniesio- 
no, że skarzący przedewszystkiem powinien 
wyczerpać wszystkie środki prawne, zanim 
państwo będzie obowiązane do odszkodowa- 
nia. Dla zbadania tej okoliczności, ma lwow- 
ski wyższy sąd krajowy wznowić postępowa- 
nie i zastanowić się nad tem, czy 1 jakie po- 
zostają jeszcze środki prawne przeciw innym 
osobom. 

Ucieczka komisyonerów giełdowych 
Niezwykłe stosunki na giełdzie wiedeńskiej 
a mianowicie niezwykła zwyżka w walorac 
górniczych, zaczyna już wydawać zwykły w 
takich razach rezultat. — Obaj szefowie fir- 
my Drexler i spółka Zygmunt Drexler i Wil- 
helm Schónberger, znikli, sprzeniewierzywszy 
depozyta swoich klientów w wysokości prze- 
szło ówierć miliona guldenów. Klientela tej 
firmy znajduje się głównie w miastach nie- 
miecko- czeskich, a przedewszystkiem w Cie- 
plicach i Ujściu, gdzie firma posiadała filie. 
Aktywów niema żadnych W Ujściu biedni 
ludzie tracą całe swoje mienie, między in- 
nymi w pewnym hotelu cały personal od po- 
kojówki aż do szefa. 

Zmarli. W Mentonie Juliusz Żeleński, 
syn właściciela dóbr, p. Stanisława Żeleńskie- 
go z Grodkowie, lat 20. 


Sztuki piękne. 


Opera. 

We wtorek poznała publiczność lwowska 
trzecią wagnerowską operę „Rienzi“, Przyznać 
musimy, że wystawiono ją pod wrględem ze- 
wnętrznym bardzo starąnnie i pięknie -— co 
do wykonania zaś to odkładamy szczegółowe 
sprawozdanie do drugiego przedstawienia, już 
tu jednak nadmienimy, że p. Bandrowski oka- 
zał się i w tej operze równie znakomitym jak 
w Tanhaeuserze i Lohengrinie, że dźwiga całą 
operę na swych barkach i zapewnia jej powo- 
dzenie. Wielki sukces odniosła też i p. Kaspro- 
wiczowa. O ile z pierwszego przedstawienia 
wnosić możemy opera podobała się i zdoła się 
długo utrzymać w repertoarze, Dr. Eug. B. 

Repertoar teatralny. 

We czwartek po raz drugi „Rienzi, osta- 
tni trybun“, wielka tragiczna opera w 5-oiu 
aktach Ryszarda Wagnera. Przekład polski 
libretta Aleksandra Bandrowskiego. Gościnny 
występ Aleksandra Bandrowskiego, Miry Hel- 
ler, Jul. Jeromina, J. Szymańskiego i Wład. 
Paszkowskiego. 

W piątek po raz piąty „Kontrolor wa- 
gonów oiak, komedya w 5 aktach Al. 
Bissona. 

Następną nowością będzie „Mąż dwóch 
żon* 3 aktowa kom. Gaudillotta. 


Tajemnice z półświatka szulerki, 


II. 

Słyszałeś może, czytelniku, o takich, o 
których to mówią: „grywa szczęśliwie!* — 
Otóż go masz! to gracz zawodowy bez wzglę- 
du na to, jakie ma stanowisko, jakie godno- 
ści, jakie tytuły z urodzenia lub zdobyte 


Na wiosnę, nowości na suknie damskie poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. . 


bez względu na to, czy w innym dla siebie 
pobocznym zawodzie jest dzielnym lub nieu- 
dolnym. 

Swiat szulerski rozróżnia ich kilka ga- 
tunków i mieni ich np. „filozofami“, „noma- 
dami*, „tripoteurs*, „łapichłopami* albo też 
„mangeurs“, „judas“, „pasożytami“, w miarę 
tego, jak operują. Polacy mieli też około r. 
1850 swoich „byków“. 

Ci mają cały arsenał metod oszustwa 
przy grze w karty i nie ma gry, dla której- 
by ich nie było i nie ma środków ostrożno- 
ści, którymiby się one zwalczyć dały. Przy- 
toczę choćby kilka nazw tych „szlachetnych* 
reguł i metod, boó nie tu miejsce, by szoze- 
góły wyjaśniać i mistrzów nauki wska- 
zywać. 

Na czele mamy „la maquillage“, obej- 
mującą szereg sposobów znaczenia kart. Wia- 
domem, jakie szanse dać może choćby jedna 
znaczona karta w grze; cóż powiedzieć o tem, 
gdy nie jeden, ale wiele sposobów istnieje 
znaczenia tak wyrafinowanego kart, że choć- 
byś wiedział, że znaczone, odkryć tego nie 
zdołasz. 

Sposoby te mają swe nazwy, jak: pun- 
ktowanie bądź igłą, bądź farbą, peklowanie, 
tarotowanie, biseautowanie. Wszystko przy- 
tem obmyślane, jak podsuwać znaczoną talią, 
jak dokazać, by służący takie a nie inne 
karty do gry przyniósł, jak wreszcie, gdyby 
wszystko chybiło, wśród gry karty znaczyć 
„La pipe“ jest osobne do tego oelu narzę- 
dzie, którego nikt nie spostrzeże, bo wygląda 
tak jak ozdoba, których każdy gracz miewa 
po kilka. 

Druga metoda uczy transportowania kart; 
trzecia: „portées“ mówi o kartach ukrytych 
u oszusta i ma swoje reguły, jak „sócance*, 
„różaniec“, „coatiere*, „finette"; czwarta uczy 
rozmaitych systemów oszustwa z wspólnikiem 
lub kilku wspólnikami, piąta „tasowania* 
czyli „robienia* kart na kilka sposobów, jak 
„Schwalbenschwanz*, „wachlowanie*, aby mig- 
zzanie kart nie zmieniło znanego oszustowi 
następstwa; szósta uczy zbierania kart, by i 
ten środek ostrożności nie przeszkadzał rzezi- 
mieszkowi i to znowu z pomocą tak zwanej 
„karty szerokiej“, „dachówki“, „mostku“. Oso 
bny dział zajmuje się t. zw. „flage“, to jest 
wyciąganiem dowolnej karty, która graczowi 
dogodzić może, 

Nie ma wśród tych metod osławionej 
„volty* dla tego, że ona dla gracza nie nie 
warta, choć ma, jakoby dla złudzenia „nai- 
wnych*, najwięcej rozgłosu. Oszust w grze 
nie wdaje się w niepewne manewra, ałe musi 
mieć metody, których i najbystrzejsze zmy- 
sły nie odkryją. 

Historya oszukańczej szulerki jest ró- 
wnież obszerną. 

W roku 1885 zamyka nagle policya na 
wniosek samego prezydującego księcia wyso- 
ce arystokratyozny klub „Cercle de Bade“ i 
ściga tuż za tem cały szereg rzezimieszków 
w Berlinie, Lipsku, Hamburgu. Odkryto po- 
dobno całe sprzysiężenie, którego celem było 
książątka i hrabiątka „cerclu“ z pieniędzy 
obierać. Sprawę całą jednak traktowano jak 
najciszej, by jak najmniej osobistości kompro- 
mitować. 

W tymże roku zwiastował światu tele- 
gram : 

„Ambasadora przy Kwirynale, pana Cal- 
lado zdemaskowano w „Ciubie della Caccia“ 
w Rzymie, jako oszusta w grze i z urzędu 
odwołano.* 

Sięgnijmy głębiej: w Francyi na czele 
szulerów oszukańczych mamy ni mniej ni 
więcej, jak wszechpotężnego ministra Lu- 
dwików XIII i XIV, dostojnika Mazarin. On 
to wymyślił piękną osłonę swego rzemiosła w 
długo używanem „prendere ses avantages“, 
które później w delikatniejsze jeszcze „corri- 
ger la fortune* w języku szulerskim zmienio- 
no. Miał on, prawda, przy swej chciwości i 
swem sknerstwie wiele sposobów  bogacenia 
się, ale nie ulega wątpliwości, że kolos fortu 
ny, 200 milionów lirów, pochodził w zna 
cznej części z jego umiejętności „pren- 
dere ses avantages“, z hotelu de Soissons 
utworu jego siostrzenicy. 

Na dworze Ludwika XIV przyjaciel te- 
goż, z urodzenia Grek „Apoułos*, bajecznie 


zbogacony grą, został wreszcie schwytanym i 


na 20 lat galer i konfiskatę! majątku skaza- 
nym. Szczególniejsze światło na pojęcie mo- 
ralności u dworu rzuca to, że majątek ten 
płynie do szkatuły królewskiej, „bo z niej w 
znacznej części pochodził“. Odtąd tek „Gre- 
kami“ oszustów w grze nazywano, a nawet 
podobno dotąd tak ich nazywają. 

Inny, Chevalier de Grammont, z dworu 
króla angielskiego Jakóba II, przyznaje w 
pamiętnikach swych otwarcie, że oszukiwał 
w grze i szczyci się zgrabnością w tem rze- 
miośle, twierdząc, że to słusznem każdego 
prawem, korzystać z swej zgrabności i talen- 
tów, któremi go natura obdarzyła, ba! pisze 
nawet z butą „Niechaj potomność wie, że 
przed nią byli ludzie, którzy nie mniej 
zgrabnie umieli „Corriger la fortune“, jak 
ona“. 

Kronika niedawna berlińska wymienią 
cały azereg znanych, a nawet karanych „Gre- 
ków“ z wyższych sfer towarzyskich pod pseu- 
donimami jak „Diamantenteufel*, „Herzog de 
Montebello“, „Der englische Johne*, „Rei- 
necke*, „Cavallerist“ itd., ludzi, do których 
kieszeni po 180, 300, 350 tysięcy marek je- 
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dnego wieczoru spływało, bo.... „szczęśliwie 
grali“. 

Na tych wywodach poprzestańmy tym- 
CZa8OWO. 


Kronika sejmowa. 


Komisya budżetowa w swem sprawozda- 
niu wystosowanem dla sejmu z zamknięcia 
rachunków funduszu krajowego podaje cie- 
kawe zestawienie cyfrowe głównych działów 
gospodarki krajowej, bez względu na rubryki 
i pozycye, w których wydatki są uwidocznio- 
ne, przy równoczesnem uwzględnieniu rzeczy- 
wistych dochodów odnośnych działów gospo- 
darki krajowej. 

W dziesięciu głównych działach, na któ- 
re finansowa gospodarka krajowa w roku bu- 
dżetowym się rozpada, wydatki w roku 1897 
neito były następujące : 

I Na reprezentacyę i zarząd 429.121 zł. 
czyli 5'20 pro. ogólnej sumy wydatków netto. 

II Na celem zdrowotne 1,221.209 zł. czyli 
1475 pre. 

III Na cele oświaty 2,401.623 zł. czyli 
29 pre. | 

IV Na komunikacye 1,163.000 zł. czyli 
1405 pre. 

V Na melioracye 656.926 zł. czyli 6:70 
procent, 

VI Na rolnictwo i górnictwo 378.695 zł. 
czyli 456 pre. 

VII Na przemysł 176.338 zł. czyli 2'10 
procent, 

VIII Na bezpieczeństwo publiczne 336.913 
zł. czyli 405 pre. 

IV Na odsetki i spłatę długów 1,494,532 
zł. czyli 1805 pre. 

X Rozmaite i dobroczynności 127.470 zł. 
czyli 1:55 pre. 

Komisya budżetowa zaznacza jednako- 
woż, że powyżej wykazane wydatki obejmu- 
ją wyłącznie wydatki, poczynione z funduszu 
krajowego, a nie są objęte powyższym wyka- 
zem wydatki, łożone na te same działy kra- 
jowej gospodarki przez gminy, powiaty, in- 
stytucye, korporacye, spółki i towarzystwa, 
bądź to z funduszów własnych i specyalnych, 
na te cele przeznaczonych, bądź też z dodat- 
ków do podatków pośrednich lub bezpośre- 
dnich. 


Sa LUOUMACZ LA 


(Tel. „Gaz. Nar.") 
Praga d. 1 marca. 

Dr. Herold wygłosił w Nowym Benatku 
mowę 0 sytuacyi politycznej. Przyznał, że 
rząd mógłby jeszcze raz zwołać radę pań- 
stwa i spróbować, czy parlament będzie zdol- 
nym do pracy, ale próba taka nie miałaby 
prawie żadnych widoków powodzenia. Rząd 
musi energicznie wystąpić przeciw Niemcom i 
bądź pośrednio bądź bezpośrednio skłonić ich 
do zmiany obecnego stanowiska. Jeszcze je- 
den środek, jakiegoby się rząd mógł chwy- 
cić, to droga pogodzenia z sobą dwóch naro- 
dow w obec jednak bezowocności prób do- 
tychczasowych, Czesi mogą sobie tylko ży- 
czyć, żeby rząd przystąpił nareszcie do re- 
konstrukcyi konstytucyi i żeby punkt ciężko- 
ści przen ósł z parlamentu do sejmów. Po- 
sitowie czescy muszą dołożyć starań, aby dla 
tej idei nietylko znaleść sojuszników, lecz 
aby pozyskać dla niej także najwyższe czyn- 
niki w państwie. 


SEJM Y. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 
Berno m r. 1 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu p, 
Prażak uzasadniając wniosek w sprawie zmia- 
ny ustawy o szkołach ludowych, omawiał 
także akcyę ugodową, przedsięwziętą na Mo- 
rawach. Oświadczył, że Czesi lojalnie przystą- 
pili do rokowań — ale ociąganie się Niem- 
ców, którzy bądź to żądają zmiany obecnej 
sytuacyi politycznej, bądź odwołują się do 
tak zw. „CGemeinbiirgschaft* równoznaczne 
jest z odwlekaniem postulatów czeskich ad 
calendas graecas. Czesi na to zgodzić się nie 
mogą. 


Sytuacya na Węgrzech. 


(Tel. Gazety Narodowej). 


Buda„eszt 1 marca, 

Na wczorajszem posiedzeniu stronnictwa 
liberalnego złożył Szell oświadczenie progra- 
mowe. 

Boda: 6 zi 1 marca. 

Wszystkie stronnictwa opozycyjna miały 
wczoraj wieczorem narady — delegaci tych 
stronnictw, którzy brali udział w rokowaniach 
pokojowych przedłożyli zawarty kompromis 
ze stronnictwem rządowem, który jednogło- 
śnie został uchwalony. Prezydya stronnictw 
zawiadomiły o tem Szella W kołach parla- 
mentarnych obiega pogłoska, jakoby stronni- 
ctwo narodowe miało drugiego marca się roz- 
wiązać, i jakoby wszyscy jego członkowie 
mieli wstąpić do stronnictwa liberalnego. 
Stronnictwo niezawisłości uchwaliło rezolu- 
cyę, nie pochwalającą pojednawczego stano- 
wiska politycznego członka tegoż stronnictwa 
Foetvesa. 


Ustępujący ministrowie żegnali wczoraj 
urzędników sobie podległych, poczem nastą- 
piły przedstawienią się urzędników nowomia- 
nowanym ministrom. 

Budapeszt d. | marca. 

Dziś w przepełnionej sali zebrał się na 
posiedzenie sejm węgierski, na którem przed- 
stawił się izbie nowy gabinet Kolomana 
Szella. Byłego prezydenta ministrów br. Ban- 
ffego nie było. Posiedzenie otwarł prezydent 
po starszeństwie Madarasz, poczem zweryfiko- 
wano protokół z poprzedniego posiedzenia. 
Nastąpiły enuncyacye nowego gabinetu i 
przywódców poszczególnych stronnictw. 

Budapeszt 1 marca. 

Po przyjęciu protokołu z poprzedniego po- 
siedzenia i odczytaniu pism odręcznych mo- 
narchy, dotyczących zmiany gabinetu, nowy 
prezydent ministrów węgierskich Koloman 
Szell wygłosił dziś w sejmie mowę progra 
mową. Wywodził, że od kilku miesięcy trwa- 
jąca walka zakończyła się wreszcie przyzwoi- 
tym, zaszczytnym pokojem. 

Rząd oparty na niewzruszonej podsta- 
wie konstytucyi z roku 1867 uważa za jedno 
z ważniejszych swych zadań przeprowadzenie 
ugody z Przedlitawią po rok 1908. Co do po- 
lityki zagranicznej istnieje między wszystkimi 
czynnikami zupełne porozumienie. Jestto po- 
lityka pokoju a podstawą jej trójprzymierze, 

Jakkolwiek ubolewać należy, że zbrojenia 
ciągle rosną, to jednak siła zbrojna monarchii. 
leżąca w interesie ojczyzny, wymaga ofiarności 
wszystkich patryotów. Rząd usilnie starać się 
będzie o utrzymanie najlepszych stosunków 
między państwem i kościołem. 

Prezydent ministrów zapowiada z kolei 
upaństwowienie administracyi z możliwem 
uwzględnieniem praw autonomii, ustawę o 
t. zw. incompatibilitas itd. 


Zabierali następnie głos przywódcy stron- 
nictw narodowego, ludowego, niezawisłych i 
frakcyi Ugrona, oświadczając zgodnie, że go- 
towi są popierać nowy gabinet w przeprowa- 
dzeniu wygłoszonego programu, z zastrzeże- 
niem jednak swych zasadniczych stanowisk. 

Przewodniczący Madarasz zaproponował, 
aby na posiedzeniu jutrzejszem dokonać wy- 
boru nowego prezydenta izby. Propozycyę tę 
jednogłośnie przyjętoi na tem obrady zakoń- 
ozono. 


Demonstracye, 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Paryż 1 marca. 

Senat obradował wczoraj w dalszym 
ciągu nad ustawą rewizyjną. Senator Tillaye 
bronił przedłożenia rządowego, jako dzieła 
roztropności, które przyczyni się prawdopo- 
dobnie do uspokojenia kraju. Mowca kryty- 
kował postępowanie izby karnej trybunału 
kasacyjnego i zastrzegł się także przeciw 
nieuzasadnionym ' atąkom na armię, chwaląc 
dzielne ząchowanie się jenerała Rogeta. 


Monis zwalczał ten wniosek, który we- 
dle niego otwiera wszelki”j tyranii drogę. 
Minister sprawiedliwości Lebret upraszał, by 
głosowano za wnioskiem, który w żadnym 
razie prawu nie uchybia. Zaznaczył przytem, 
że postępowanie co do rewizyi w zjednoczo- 
nych izbach będzie jawne. Rząd jest przeko- 
nanym, że wniosek ustawy przyczyni się do 
uspokojenia. 

Morellet zwalczał wniosek ustawy. 

Prezes ministrów Dupuy bronił wniosku 
i postawił w końcu kwestyę zaufania. 

Waldeck - Rousseau wystąpił 
wnioskowi rządowemu. 

W końcu senat uchwalił 155 głosami 
przeciw 126 przejść do dyskusyi szczegóło- 
wej rad propozycyą rządową. 

Paryż 1 marca. 

Derouleda sędzia śledczy Pasqnes od po- 
ładnia do 7 wieczorem przesłuchiwał. Sędzia 
śledczy Fabre rozpoczął badanie papierów zna- 
lezionych podezas rewizyi. 


przeciw 


Jak zapewnia „Rappel* rewizya, dokonana 
u Bufteta, reprezentującego dom orleański w 
w Paryżu, stwierdziła, że istniało sprzysięże- 
nie orleanistyozne i że zamach stanu miał 
być wykonany przez pewnego jenerała, pozo- 
stającego w czynnej służbie. Czekano tylko 
chwili, gdy jenerał ten mianowany będzie mini- 
strom wojny Journal donosi, że mięizy skon- 
fiskowanemi papierami znaleziono teź listę 
osób, które danej chwili miały zastąpić obe- 
onych prefektów i innych funkcyonaryuszów 
państwowych. : 

Fijaro również twierdzi, że w skonfisko- 
wanych papierach znalazł się szczegółowo 
opracowany plan zamachu, ułożonego przez 
zwolenników ks. Orleańskiego, który na dany 
znak przybyć miał do Paryża. 

Paryż 1 marca. 

Buffet, zastępca w Paryżu ks. Orleań- 
skiego oświądczył zastępcy dziennika Le Jour- 
nał, że nigdy nie istniało żadne formalne- 
sprzysiężenie orleanistyczne i że policya nie 
znalazła żadnych kompromitujących doku- 
mentów. Buffet zapewnił pod słowem honoru, 
że stronnietwo orleanistyczne nie prosiło ni- 
gdy żadnego polityka ani oficera, aby przed- 
siębrali jakie kroki na korzyść ks. orleańskie- 
go, przyznał jednak, iż w razie wybuchu nie 
pokojów w Paryżu ks. Orleański gotów jest 


lz nich skorzystać. 


telegramy | tele(onematy, 


Łerlin 1 marca. 

W komisyi budżetowej parlamentar- 
nej oświadczył sekretarz stanu Biiluw, że 
niemiecko-angielska umowa na razie co do 
szczegółów zachowaną będzie w tajemniey 
i potwierdził, że konferencya dla rozbro- 
jenia odbędzie się w Haadze. Termin kon- 
ferencyi nie jest jeszcze dokładnie ozna- 
czony. 

Co do ostatnich zajść w Tjencynje, to 
polecono już niemieckiemu ambasadorowi 
zwrócić uwagę rządu chińskiego na to, 
że w razie, gdyby podobne zajścia się po- 
wtórzyły, Niemcy byłyby zmuszone przed- 
sięwziąć ostre zarządzenia, coby mogło 
mieć konsekwencye nieprzyjemne. Niemcy 
wprawdzie nie chca mieszać się do we- 
wnętrznych spraw chińskich, są jednak o- 
bowiązane bronić życia i mienia swoich 
poddanych. 

Berlin 1 marca 

Dziennik paryski „Liberté“ ogłosił 
był rozmowę jednego z swych współpra- 
cowników z ks. Radziwiłłem, gdy tenże 
w zastępstwie cesarza Wilhelma był w 
Paryżu na pogrzebie Faura. W rozmowie 
tej między innemi miał także ks. Radziwiłł 
użyć ostrego zwrotu przeciw Stanom Zje- 
dnoczonym Ameryki półn. Otóż na wyra- 
żne zapytanie berlińskiego przedstawiciela 
redakcyi „New-York Heralda* ks. Radziwiłł 
zapewnił, że nie miał wcale pojecia, iż 
rozmawiał z współpracownikiem „Liberté“ 
i że nie użył ani jednego słowa, któreby 
miało znaczenie nieprzyjazne dla Stanów 
Zjednoczonych. Ks Radziwiłl oświadczył, 
że wogóle nie przyjmuje żadnej odpowie- 
dzialności za artykuł dziennika paryskiego. 

terlin 1 marca. 

W parlamencie niemieckim w odpo- 
wiedzi na inierpelacyę p. Hassego w spra- 
wie obecności konsula niemieckiego w 
Pradze na balu czeskim, oświadczył se- 


J 

Dzienniki katolickie zachowują w te 

sprawie milczenie. Zapewniaja powsze- 

chnie, iż organ Watykanu „Osservatore 

Romano* ogłosi jutro urzędowy biuletyn o 
stanie zdrowia papieża. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 1 marca. Wozoraj na dero- 
cznem zgromadzeniu wiedeńskiego towarzy- 
stwa rolniczego uchwalono zwrócić się do rzą- 
da z prośbą o mianowanie i ustanawianie refe- 
rentów dła spraw rolniczych zarówno w amba- 
sadach zagranicą jak i u władz politycznych. 


Wiadomości giełdowe 


Lwów, dnia 1. marca 1899. 

Akeje za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika oć 
200 zł. m. k. 211:25 do 21225. Kolei Liwow.-Czern.-Jassk, 
po 100 zł. w. a. 293:— do 296-— Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 380— do 390-—, Banku kredyt. galic. po 
200 zł. w. a. 200:— do 210—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205— do 212—, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 49, 
koronowe 96:50 do 97:20. 5% m 10% prem. 110:30 do 
111:—. 407 los. w 50 latach 100*— do 100:70. Banku 
krajowego 4!/.0/, los. w 51 latach 101-— do 10170. Banku 
krajowego 40, los, w 57 latach 98— do 9870. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk, 40% (L emisya) 97-70 do 9840. 40% 
los. w 41 lat. 96:60 do 9730, 40, los. w 56 latach 95-80 
do 96°50. 

Obligi za 100 zł. Galiv. funduszu propinneyjnego 
4% 98°70 do 99:40. Bnkow. funduszu propinacyjnego 5!/, 
10250 do — —. Kom. banku krajowego 5°% w. a. Il. em. 
10230 do —*—, Pożyczka krajowa 6 /, w. a. 104— do 
41/3 100:50 do 101:20. 4%, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:50 do 98:20 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 26:75 do 28:—. Losy 
miasta Sianisławowa 58— do ——, 

Monety: Dukat cesarski 5:63 do 5°73. Napoleondor 
9:52 do 9:62. Półimperyał 9:50 do 9:60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20— do 1:25-—. Rubel rosyjsk papierowy 1:27:30 
do1'28:30. 100 marek niemieckich 58:80 do 59 20. 

Frank'nr! dnia 1 marcą. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 232-90, kolej pań- 
stwowa —'—, alpiny —'—, Disconto 20410, 
Laura —'—. 

— Wiedeń d. 1 marca. Spirytuz 18'10 
do 18:30. Nafta 18:40 do 19:90. Cukier surowy 
126:25 do 126-75. 

Tendencya spokojna. 


— Berlin dnia 1 marca. 


Zamknięcie 


giełdy: Banknoty austryackie 170—. Spiry- 
tus 40:90 marek. 
— Paryż dnia 1 marca. Zamknięcie 


kretarz stanu Bülow, że konsul uiemiecki | 43-95 


ma oczywiście przestrzegać interesów swe- 
go państwa i nie powinien obrażać naro- 
dowych uczuć Niemców, dlatego też wi- 
nien być w postępowaniu swem nader 
przezorny, aby nie zwracać na siebie 
choćby nawet pozorów podejrzenia, jako- 
by w wewnętrznych walkach austryackich 
stawał po stronie któregokolwiek z prze- 
ciwników. Bilow nadmienił atoli, że kon- 
sul niemiecki w Pradze natychmiast uspra- 
wiedliwił się z zarzuconego mu faktu. 
Helsingfors 1 marca. 
Na uchwałę senatu finlandzkiego, by 
poczynić u cara przedstawienia z powodu 
ostatniego ukazu wojskowego, miała na- 
dejść z Petersburga lakoniczna odpowiedź: 
„Zaniechajcie wszelkich przedstawień. 


Choroba pupież 2. 


Londyn 1 marca. 

Biuro Reutera donosi z Rzymu, iż 
papież zapadł onegdaj silnie na zdrowiu. 

Rzym 1 marca. 

Po onegdajszem przyjęciu ciała dy- 
plomatycznego z okazyi nadchodzącej 
dwudziestej pierwszej rocznicy koronacyi 
— uczuł się papież zmęczonym, skarzył 
się, że ma dreszcze i kłucie w boku. Le- 
karz przyboczny Lapponi skonstatował 
gorączkę i zalecił bezwarunkowy spokój. 
Dr. Lapponi nocował wczoraj dla prze- 
zorności w Watykanie w pobliżu pokojów 
papieskich. 

Rzym 1 marca. 

Wedle doniesień dziennikarskich, pa- 
pież przeszedł dziś operacye wrzodu na 
udzie. Operacya powiodła się, chory ma 
się dobrze. 

Rzym 1 marca. 

„Ajencya Stefanii“ donosi, ża papież 
ma się dziś stosunkowo dość dobrze. W 
Watykanie zurządzono bardzo Surowe środ- 
ki ostrożności, aby ktoś niepowołany 
nie wcisnął się do papieża. Dziennik „Don 
Chisciotte“ donosi, że papież cierpi na 
reumatyzm, połączony z febrą. Wedle 
„Messagero* zachodzi obawa zapalenia o- 
płucny. Inne dzienniki twierdzą, że przy- 
łaczyła się do tego ch'roba żołądkowa. 
Dzienniki watykańskie zachowują o zdro- 
wiu papieża zupełne milczenie. 

| Rzym 1 marca. 

„Ajencya Stefaniego* donosi, iż w ko- 
łach oficyalnych zaprzeczają, jakoby nie- 
dyspozycya papieża miała poważny cha- 
rakter. 

Zapewniają również, że papież wczo- 
raj o 11 wieczorem wstał, jednakowo? 
przybocznemu lekarzowi Lapponiemu udał 
ło się nakłonić go, aby się znowu położy- 
do łóżka, lekarz bowiem skonstatował go- 
rączkę, ogólne przeziębienie i ból w boku. 
Sekretarz stanu papieża, kardynał Ram- 
polla był u ojea św. kilka razy. 

Potwierdza się wiadomość, że audyen- 
cye naznaczone na 1 i 2 marca zostały 
odwołane. 

Kardynał Rampolla nie odwołał za- 
proszeń na dyplomatyczne przyjęcie na 2 
marca, 


giełdy: Trzyprocentowa renta 103:17. Mąka 


Z rynków towarowych. 


— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią- 
zku hodowców i handlarzy bydła we Liwowie 
ul. Kopernika l. 7: 

Targ lwowski d. 28 lutego. 

Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 
500 kilo płacono po 26 29 ct. 

Za krowy przeciętnej żywej wagi 350— 
500 kilo płacono po 20—26 ct. 

Za buhaje przeciętnej żywej wagi 400— 
600 kilo płacono po 22—27 ct. 

Ceny mięsa w rzeźni: tylne 40—48, prze- 
dnie 32 -52 za kilo. Targ ożywiony, widoki 
dobre. i 

Związek zajmujący się komisową sprze- 
dażą bydła na wszystkich targach sprzedał 
w ciągu tygodnia: We Lwowie woły hr. 
Maur. Mycielskiego, W. *ąbeckiego, we Wie- 
dniu woły Pierwszej Spółki Rzeźników Liwo- 
wskich i W. Felda, w Pradze woły Zdzisła- 
wa Obertyńskiego i p. Marcelego Bogdano- 
wi-ZA. 

Targ wiedeński d.27 lutego. 

Spęd 4106 sztuk większy o 800 sztuk 
niż poprzedniego tygodnia. Płacono za galic. 
prima 33—37, towar średni 29—88, krowy 
21-27, buhaje 26—31 zł. 

Targ pragski d. 27 lutego. 

Spęd z Galicyi 714 sztuk. Płacono za ga- 
licyjskie prima ——, towar średni 29—81, 
krowy 24—30, buhaje 28—31 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Lepszej jakości wołów nie było. 
Z powodu znacnzych zapasów targ zły. 

Targ w Bernie morawskiem dnia 27 
lutego. 

Spęd 161 sztuk. Płacono za woły prima 
32—34:5, srednie 30—33 zł. za 100 kilo żywej 
wagi. Targ dobry - 

Kraków dnia 1 marea. 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Z powodu słabego odbytu na mąkę, młyny zacho- 
wują bez przerwy tę samą niechęć do kupna, lecz zaofia- 
rowanie pomimo to nie wzmaga się i ceny stale się trzy- 
mają. Zwłaszeza czerwonej celnej pszenicy bardzo mało 
się pojawia i za taką żądano dzisiaj o 10—15 centów 
drożej. 

Płacono: pszenicę białą 9-10 do 9'55 złr., czerwe- 
ną 920 do 9:80 złr., żółtą %10 do 9'10 złr., żyto 8*— do 
850 złr., jęczmień browarny 6'75 do 7:50 złr., na krupy 
6-25 do 6:50 złr., owies 6-30 do 6'60 złr., rzepak —— do 
—— złr, konicz czerwony —'— do —— złr., biały 
—:— do —— złr., kukurudza —— do —'— złr. wszyst- 
ko za 100 kilogramów. . 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


F 
Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 1 marca. 


Hotel Europejski. J. Krzysztofowicz z 
Mondzelówki, K. Denker z Strzelisk, E. Axel- 
rad z Tereschen, S> Komarnieki z Zawadki, 
K. Giżowski z Przemyśla, J. F Szotayski z 
'Temeszwaru, Ł. Preck Pantałowiec, T. Ska- 
rzyński z Szwejkowa, J. Słonecki z Za- 
durowa. 


N adeułans. 


Za tę rubrykę radakcya nie odpa Wasa.. 


100.000 koron, 35.000 koron i 10.000 
koron jest główną wygraną wielkiej loteryi 
jubileuszowej wystawy. Zwracamy uwagę 
Szan. czytelników, że wygrane te będą TE 
tówką wypłacone z odtrąceniem «0*/,. Cią- 
gnienie odbędzie się nieodwołalnie 18 marca 


1899 r. 


Wózki dziecinne bardzo pięknie wykonane po zir. 5'50 a. 


poleca fubryka wózków, koszów i mebli bambusowych 


KOWEEWICZA, Lwów. ufica Akademicka ©. 


Cennik? ilustrowane na żądanie gratis. 


IRK. 


Nowela 


przez 


Edwarda Rodďđ’a. 


(tiag daiszy.) 

Najstarszy cieśla miejski, patrząc na 
wiązania dachu, kiwał głową, oceniając moc 
jego i lekkość wiązania, a profesor Lemena- 
ger, którego rozum i doświadczenie oceniali 
wszyscy, odezwał się, patrząc na nich. 

— Niech sobie co chcą mówią: próżnia- 
cy nie podejmą się podobnego rzemiosła! 

Codziennie wzmagała się niecierpliwość: 
chciano, by jak najprędzej zaczęły się przed- 
stawienia. 

Po każdej lekcyi wybiegałem patrzeć, o 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAB. HILKOWSKIEG 


w Krakowie, Rynek 30 
otrzymała i poleca dziełko świeżo wyda- 
ne pod tytułem : 


zując na tych ostatnich. 

się przed afiszem pytając: 

Czy naprawdę takie przedstawiają sztuki? 
panowała w przedstawieniach. 


coś nowego wymyślić, pracują ! 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki I. 9  |rzędna krajora fabryka elektry- 


poleca swój 


GAZETA NARODOWA +: Czvartku cz: 2. Marca 1899. Nr. 61. 


Muzyka grała marsza wojennego. 


sa] Za tym pochodem szło mnóstwo ludzi i 
— To klowny — mówił Maryusz, wska- | dzieci tak, że się utworzył tłum. 


Dwóch błaznów poprzedzało muzykę. 


Każd 1 
BO POPR PE nywe Jeden z błaznów, zwany Henryk Szalo- 


Naraz kary koń Jadwigi wierzgnął, za- 


= 


ile postąpiła robota. Przylepiono ogromne | dych Kneistów, w złocistych szpencerach w | zaczął donośnie szczekać grubym swym gło-|ny pochód, a postać panny Jadwigi wzrosła 
afisze różowe, na rogu ulic. Afisze te wyo- | hełmach z piórami, jechało na większych ko- | sem. 
brażały mężczyzn i kobiety w trykotach, bu- | niach, bogatemi rzędami okrytych. Panny 
jejących na trapezach, chodzących na drucie | Kneis« w amazonkach. Jedna w szafirowej, | czął skakać i o mało klownów nie poprzewra- | chętnie karała i zawsze później żałowała tego 
wysoko zawieszonym, stojących na głowie, | druga w zielonej, najmłodsza w fiołkowej | cał. Dżon-Dżon przeląkł się i uciekł, udając | nazajutrz, dla wynagrodzenia mi krzywdy, 
z armatą na plecach, lub też jeden na dru-| bramowanej złotem, w kapeluszach także z | przestrach jeszcze większy, co ogromnie za- | zaprowadziła na przedstawienie. 

gim stojąc, tworzących piramidę. Jedni byli| piórami; reszta trupy w rozmaitych chara- | bawiło małych chłopaków, idących za niemi. l 
łysi, z twarzą białą, z bezmiernie szerokiemi | kterystycznych strojach. 
ustami, w różnobarwnych strojach. Skakali, 
tańczyli, bili się. 


do rozmiarów zwierza z „Apokalipsy“. 
Tymczasem babka moja, która mnie nie- 


Przy kasie kupiliśmy bilety u wdowy 


Nie tracąc fantazyi, młoda amazonka, uspoko- | Knaist, która w czarnej sukni, z siwemi wło- 
iła wybryki końskie, silną ręką wymierzając | sami, bardzo poważnie wyglądała i weszliśmy... 
karę szpierutą i z miłym uśmiechem kłania- 
jąc się rozbawionej publiczności. 

Patrzałem na to wszystko z okna mego | żych desek, wiórów, nafty i zebranego tłumu 
pokoju, gdzie właśnie, za jakieś wielkie prze- | gęstą i ostrą tworzył atmosferę, zebraną pod 
winienie siedziałem na pokucie i łzy, które | ceratowem przykryciem, które nie przepuszcza- 


Sala była rzęsiście oświetlona, a całe 
światło na arenę skierowane. Zapach świe- 


— Czy naprawdę oni to wszystko robią? ny, niski, stary, z białą brodą, skakał i wy- dotąd tłumiłem wybuchły, gdym pomyślał, że |ło świeżego powietrza i jeszcze swój właści- 


krzywiał się najzabawniej, jak mały chło- | cało miasto pobiegło przyglądać się temu wi-|wy dodawało zapach. Wszystko to razem, 


Najwięcej podziwiano rozmaitość, która | P'%: drugi Dżon-Dżon z uszczęśliwioną twa- dowisku, podczas gdy ja siedzieć muszę na | sprawiało pewne podniecenie w widzach. 


rzą i głupim, lecz poczoiwym uśmiechem, 
szedł powoli koło najmłodszej z Kneistówien, 
która zwała się Jadwigą. 


pokucie |... 
— Przynajmniej łamią sobie głowy, by 


Nareszcie cyrk był skończony. 


| Ciągnienie nieodwołalnie 18 marca 


Zastępcy 


dla Galicyi poszukuje pierwszo- 


2. główna wygrana 25.000 , 
3. główna wygrana 10.000 ,, 


czna, pod najkorzystniejszymi wa 
runkami. Zgłosić się zechcą wy- 


Później powrót tłumu zastał mnie już 
wybiegł przed bramę i| w łóżku i w myśli przesunął mi się ten pięk- 


|. główna wygraua 100,000 koron wartości 


Cała estrada od góry aż do dołu była 


Pochód zniknął, ulica była pustą, wi- zapełnioną, a orkiestra wykonywała szumne 
działem tylko pozamykane okiennice sklepów, | marsze i walce, by uspokoić niecierpliwiącą 
Wszystkie okna zapełnione były cieka | wielki czerwony afiisz i sierżanta, chodzącego się publiozność; dopomagały jej dęte instru- 
O siódmej godzinie wieczorem, nastąpił | wymi, a pechód ten, z muzyką, brzękadłami | poważnie z fajką w ustach. 
pochód przez ulice, z muzyką na czele; cała |i dzwoneszzkami, sprawiał hałas taki, że nasz 
trupa w błyszczących strojach. Dwóch mło- | ogromny stary pies, 


menta i za każdym taktem rytmiczne „bum, 
bum*. 


(C. d. n.) 


iku 


USEE FESI Raa 


1899. STANISŁAW WOŻNIAK 


zegarmistrz 
we LWowli ulica Akademicka |. 8 


poleca swój 


7 


Łk) 


osobny magazyn mebli żelaznych lacznie osoby zdolne do reprezen- 
tacyi i mające rozległe znajomo- 

ści w kole tutejszych nabrwców. 
Łóżka żelazne składa |Dechnioznie uzdolnieni będą m.eć 
ka A. 6 ią 8 pierwszeństwo. Zgłoszenia pod: 
W. U. 982, do Ekspedycyi Gazety. 


dziecinne ze siatką. — 
Zarząd dóbr Osiek 


Materace druciane złr 
poczta Oświęcim dworzec 


FALSZTWE PROROK) eeen 


łezyli 


Pogrom socjalistów we wsi Rozumowie 


prawdziwe zdarzenie z naszych czasów | 
opowiedział dla włościan, ludu robotni- 


12:—. Umywalnie żela- 
zne. Bidety złr. 8-50. 
Drabinki składane. Klo 
zety różnoredne poko- 


7, RASE IEL ie: ET 


a 


Re BEDA 


Qotówką z notrąoeniem 20%. 


Losy Wiedeńskie po 50 Gl. s: s: 


_ Landau, August Schellenberg Syn, Sokal i L:lien. 


SKŁAD ZEGARKÓW 


| Szwajcarskich kieszonkowych, 
Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich 
z dwuletnią gwarancyą. 


„Wszelkie reperacye p.zyjmuje i takowe jak najle- 
piej i najt»nie wykunuje z gwarancyą roczną. 


polecają; Kitz © Rtoff, g 


Feigenmann, Samuely i 


IZYDOR POECHE. 


Cena egz. 72 groszy, pocztą o 10 gr. więcej 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


000 


ASZYNKI amerykańskie do siekania 

mięsa po złr. 3:— i 350, Sita wło- 
gienne dò przecierania mięsa po złr. 1°— 
1-30 i 1-60, poleca Piotr Chrząstowski, han 
del żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). 


GRODNIK z chlubnemi świadectwami 

praktyczny we wszelkich gałęziach. 
poszukuje posady żonatego Zgłoszenia: 
A. E. poste restante Nowe Sioto. 


4AWIES WCZESNY Kolumba, plenny, 
U ziarno duże białawe 100 kg. 10 złr., 
50 kg. 6 złr., 5 kg. złr. 120, poleca Za 
rząd majętności Chatki - Złotniki. Złosze- 
nia ustne lub Jistowne. 197 


"PO międzynarodowe dla spraw pa- 
żentowych i przemysłowych S. Dzbań 
skl, inżynier, Lwów, Akademicka 14. 


KE FAMILIJNĄ zieloną. dobrą, */4 
kg. 64 ct. Kawę wyberną Ceylon aro- 


łe, dobre 45 ei. Kompoty suszone */, 
kg. 25 et. Jarzynki suszone dekagram z 
et. Groszek dekagr. 4 et. poleca handel 
Z. wi i Sp? Lwów, Akademi: 
eka 0. 


K1? CHCE TAN10 anonsować w dzien- 
nikach, raczy się zgłosić do Biur: 
„Impresa* ul, Mickiewicza 22. 


o 

UTYNOWANY pisarz adwokacki, któ- 
R ry obznajomiony z prowadzeniem ksiąg 
manipulacyjnych, registraturą, poszukuje 
zajęcia zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod a- 
dresem: Fiala, ul. Sykstuska 19, Lwów. 


na konie, własnej roboty, z ow- 
Koce czej wełny, duże, ładne, w pasy 
«zacne z pążowem lub z żółtem , po złr 
650 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


W jednym z większych miast 
Galicyi jest 
do wynajęcia 


na firmę dobrze sytuowaną, bar- 
dzo piękny, w punkcie frekwen- 


ceyjnym położony 


Lohses zal 


skawe zgło zenia uprasza się pod: W. K. 
999, Rndolf Mosse, Wledcń. 3497 


Podhorce p. Stryj 
poleca drzewka owocowe i ozdobne, 
róże, dahlie, mieczyki itp. narzę- 
dzia ogrodnicze. (wWsy nasienne 
kartofla. Cenniki gratis i franco. 


3484 


a = okrągłe już od 
Cegielnie 3000 złr. wyże 
stawia budowniczy F. Stepanek (Praga- 
Smiehow 880). (szczędność w opale z gó- 
rą 2 złr. va 100 złr. Dachówki już od 
40 zł. za 1000. Własne cegielnie w Rze- 


poryi pod Pragą. 3444 


koron 


otrzyma ten, kto wyrobi mi stałą posa- 
dę w banka lub w jakiej wielkiej fa- 
bryce , albo w przemyśle naftowym w 
charakterze raehmistrza, kontrolora, 
kasyera, administratora. Posadę te je- 
stem gotów przyjąć w Galieyi, na Ślązku 
lub w głębokiej Rosyi. 
złożyć kaucyę. Oferty proszę nadsyłać do 
Biwa Ludwika Plohna we Lwowie pod 
signum „Urzędnik“. 3504 


Dia P. T. Palących! 


Bardzo piękne 3503 


fajki z drzew 


wyrzynane, 
l-ma fladrowe, orzechowe 
1 porcelanowem wnętrzem, 


matyczną FA kilo 1:18, Wioo stołowe bia- bardzo pięknie wyrzynane, po ce- 
o: nach ct. 60, 70, 80, 90 do zł. 1:20. 


Fajki dla leśników 
po złr. 1-30, 1-60. 
Odsprzedającym. opust. 


Antonin Kostelecky POSZIKUJE Się do kupna 


ve Svratouchu 215 
p. Svratka (Czechy).! 


Nasienie tymotki szorzędny, kapitał do dyspozycyi 


w przednim gatunku, podwójnie) Zgłoszenia przyjmnje kancela- 
czyszczone, ma na sprzedaż Za-rya adwokatów Dr. F. Ruebeubsu- 
cząd dóbr Sielec poczta Sędzi-|era, Dr. W, Bałabana i Dr. A. Vo- |. 
szów. Cena 20 złr. za 100 kilojgla we Lwowie, ul. Kopernika 7. || 
z workiem loco stacya Sędziszów 


FI Podpisany dzierżawca 
j i óch dużych sal ar- jan = s 

meet dabor pea ma Lpięne tef) Hotelu Krakowskiego we Lwowie 
donosi Szanownej Publiczności podróżującej, że z dniem 
1. lutego hotel kompletnie odrestaurowany, wydaje pokoje 
wraz pościelą i usługą od 80 ct. na dobę, na dłuższy po- 
byt znaczny opust. Wydaje także pokoje z pościelą miesię- 
cznie od 15 złr. Stajnie zostały powiększone. 


p 
OOOOOGOCOC"_OOCE 
QOOIOCOCA DC Ł 


Jako dobra i pewna lokacyę 


poleca 


do siewu wiosennego 


Jęczmień „Chevalier* po 10 zir. 
Owies „Rychlik“ wesesny po 9 złr. 
Owies „Ełsenberger* późuy po 9 złr. 
Owies „Progres“ sredni po * złr. 
za 100 kilo loco staega Oświęcim 
Ziemniaki Dołkowskiege 
„Lech“ i „Topas“ wczesne, „Gratia“, 
Piast“, „Taczała* późne. 
Cena ziemniaków wedle zamówionej il"ści. 
Również poleca: f 
2-letnie karpie „Kroczki 


dv zarybienia stawów. 


jowe itp. 


— MAA 
na ulice Mr i „mój 
EJ a / 
POLNICK a ro. 


Na żądanie mogę 


astmatyczni i cierpiący na krtań! 
Kto się chce pozbyć raz na zawsze cier- | | sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- | złr. 6.— i 690 z lepszej 
pienia płue i krtani, nawet najuporczyw | nie męskie (surdut, spodnie i ; złr. 7.7%5 z doskonałej 


+zego, astmy nawet, bardzo zastarzałej i iz ; złr. 8.65 z2 znakomitej 
prawie nierleczalnej, niechaj pije herba- kamizelka) kosztuje tylko zir. 10.— z najlepszej 


slące podziękowań tworzą porękę wielkiej z największej rzetelnosci Fabryka i Skład sukna 


wa do nabycia u podpisanego 


10 IE (konna) 


1) Realności mieiskiej lub ma 


Kapitał do dyspozycyi 10.000 złr. 
2) Realności we Lwowie w śród- 
mieściu z lokalem na sklep pierw- 


vy Praze na Prikopć v Bazaru 24. 


20.000 złr. 


Pośrədniciwo wykluczone. 


z łabędziem złr. 1:50. Różowy dla blondynek, 


OO>OOOCCCEx1 złr. 1:20. z łabędziem złe. 1:60. 


Z głębokiem uszanowaniem poleca sig 6 


T. Strzelczuk. 


Cena 60 centów. 


polecamy : 


LISTIE RR ZILKIEZCZIJG ZIE 


er isie, DZE "Na sezon wiosenny I letni 
NARA ni Prawdziwe berneńskie materye 


t 


tę dla przewlekle chorych na || Sztuka na cz: rne salanowe ubranie złr. 10*—, jakoteż materye na zavzutki, loden 
płuoa i szyję A. Wolfiskyego. Ty-| fla turystów, nalepsze kamgarny itd., wysył. po cenach fabrycznych znana 
3423 


szmiczej tej herbaty. Paczka na 2 |E =. _- z 
ni 6 ak. Cenniki mata Mylko Pii GR EGEL- ENE KA 4E Yg BE RNIIE. Noe m~ 


Próbki gratis i franco. Dostawa wedłe zamówienia pod gwarancya. osobowy 


| y if k B li J] Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej rumie. 
a l N J, 0 l aa, z 


dla szatyhek i brunetek, maie pudełzo 70 ct., 


WODA FIOLROWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki , pierzehnienia 
i łoszezenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 
Tworz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. 


JAN IMNATOWICZ 


poleca w sklepach własnych we Lwowie nl. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
myśla Franciszkunsna 24; w Czerniowcach Rynek 2. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1898. 
Przyjasdy ś odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ewronejskiego. 


Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 6-45 z lekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
E 1:30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie 
740 z Janowa ` 
7:50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z» zę Bokia i Rawy ruskiej 
')5 z dawocznego (Pesztu) Kałusza, Chycow: ji 
ar 1 KARA i Brodów na dworzóć Mowa Ssg» 
+)5 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki 6 3 esztet 
Gedi A Przomyśl y, Wieliezki , Mezó Laborcz (Peszti 
» 1035 z Iekan (Śuuzawy), 
A 10:45 z Jauocławia, Lubaczowa 
x 101 z ka 
pespiesz. 1-30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrooławi J ki i 
przez Tarnów, Rzeszóa lub Przomyśl pes i Noii 
osobowy 1:40 ze Ekolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa. 
pospiesz. 1:0 m Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Hnsiatyna, Kałusza 
| P 4:15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy tee, Husiatyna, Brodów ns dwe 


159% 


chiy rzer Podzameczeż 
( niby g 230 a Podwołoczysk i t. d. jak wyżej u» dworzec główna 
j owczej ozabowy "00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kosy, Brodów na 


dworzec Podzamcze 
515 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 


Ń*40 z lokan, Sucaswy, Borhometu, S+retu, Kozowy. P i 
555 ze Sckala, Befzaa i Lubaczowa x : Madea Ryg kioga 


3:04] z Podwołoczysk na dworzee Podzamcze 
z Z Popp oogiąck na dwurzeg główn 
S'10] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia Warszawy) z Ch 
ki i Orłowa przez Tarnó zów i Przemyśl EEUNA 
Przemyt a przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
osobowy | 610) z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliezki, Orło 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i A przez Przemy ię 


s 
uwaza | POSPIESK, 


pospiesz. | 8:45] z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; 2 

Parowa maszyna Krakowi, z Kadus przej urny; a Jaata, Kroma Sanoka 
i 3 prasy hydrauliczne, jakoteż 3 hydrauliczne pompy tloszące, | owy | 910] z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, 
: kg wszystko w najlepszym stanie do użycia , tanio do sprzedani». 
łego folwareczku niedaleko Lwowa. Zgłoszenia pod lit.: S. R. 85, do Vsćobeena inseratni kancelar | spisas, | 9:39] z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów. SMD. 


Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Ryma i 
cza, Mezó- Labo rz przez Przemyśl. | STES 


A 345j z Ickan (Gałaczu, Jass) Suczaw;, Kimsol i 
| SA Ko 8S Ą poluagu Husiatyna, Pod- 
259] z Fodwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 


x 
3 EIEEEI; | owy 1090] z Lawocsnego (Peszsu) Chyrowa, Borysławia, 
IITTI TIO JGO w v l:2x5] se Stryja, Kałusza, Borysławia. Sarara 
S AJAY 
PUDR KSIĄŻĘCY 
a 


jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy, — Pudełko małe pudru białego 60 ce., cats 1 złr., 


Fociąg odchodzi zè Lwowa: 
pospiesz. 6'00 do Podwełuczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozow dwore 
5 605 do lokan, Kozowy, Husiatyna, Radowieo, ślnipiwógu, slnorify c 
~ Gi do Fodwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Poda 
> 8'35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Bozwado wa, Nadbrzezia 


kremowy Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław. 
większe osobowy 360 ai alk: 
š "BU do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Uhyrowa, Stróża przez Tarnós 
3 9:15 do kolego, "ki słusza, Borysławia” Ohyrow». à pr 


- 9'35 do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyńee, Husiatyna, Kożowy, tray 
małowa z dworca głównego i 

>) 9'53 io Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamcze, 

p 9:55 do Bełzca, Rawy ruekiej, Sokala i Lubaczowa 

10:56 do Iekan, Bopowa, Bertho.aethu, Radowiec, Suczawy 

12:50 do Janowa od 1 lipca do 15. września w niedziele i święta } 

pospiesz, 1-55 do Podwołoczysk Ti Odessy) i Brodów z dworsa głównego 


3 3 %08 do Podwoloczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamsze 


pospiesz. 2:40 do Ickan, Podwyokięgo Kożowy, Kałusza, Husiatyna, Körðsmezo, de . 
a a Gy) Das aresztu) ć 
" 2-5ü do Brakowa (Wiadnia, Wrocawia, Berlina) Labaczowa przez Jaro. 
slaw, Jasła przez Rzeszów, Ckabówki (przez Rzeszów Tub Tarnów 
osobowy 3'00 do Stryja, Skolego, Chyrowa 
5 455 do Jaroshewia, Sambora przez Przemyśl, 


Noc e a 


osobowy 410] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu ) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Krosna ‘przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 
u 5:20] do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
s 6:30] do lokan, Radowiac, Kimpolung, Suczawy 
P 6:40| do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) wezó-la 
borcz (Pesztu) 
655 = F io z dworca głównego 
7.00] do Lawocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyro: RA 
7:10] do Sokala, A ruskiej „e iłu” 


4/, listy hipoteczne koronowe 

4'/,0/ listy hipoteczne 

59, listy hipoteczne premiowane 

40/, listy Tow. kredyt. ziemskiego 

4'/,0/, listy Banku krajowego 

46, listy Banku krajowego, 

507, obligacye komunalne Banku krajowego 
49/, pożyczkę krajową 

40j, obiigacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


"Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokładniejszym kursie 
dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. upra. zalio, akcyjnego Banku hipotecznego 
00 0000000000 000000000000 


e 


Od dawna uznanym środkiem domo- 
wym są jedynie prawdziwe 


CUKIERKI CEBULOWE 


Oskara Tietzego. 


Działają zadziwiająco szybko w ka- 
azin, chrypce, zafiegmieniu itd. Tylko 
szczególne zestawienie moich cukier- 
ków zapewnia jedynie skutek, dlate- 
go należy uważać dokładnie na na- 
zwisko: Oskar Tietze i „znak 
cebuli*, gdyż istnieją naśladowania 
bez wartości, a nawet szkodliwe. 

W woreczkach po 20 i 40 et. 

Główny skład ma aptekarz F. Kri- 
łaa w Kromleryżn. Składy prawie we 
wszystkieh aptekach i drogueryach, 
we Lwowie jakoteż w całej Galieyi 
i Bukowinie. 3492 


J. Friedrich & A. Beacoc 


poleca 


QOOGOOOQOOCOOCOC 


Wydawca i odpowjedziałny redaktor Platon Kosteck . 


-BOROOCEGOGLGUGOCECOGECA 


SKŁAD WĘDLIN 


ul. Batorego 1. 4. 


FELIKS JAKUBOWSKI | 


syn Adama Jakubowskiego 


którego zaszczytnie znana firma składu wędlin istniała od 
lat 48 przy ulicy Halickiej — poleca swój nowo otworzony 
i obficie zaopatrzony w najprzedniejsze wyroby masarskie 


BĘ SKŁAD WĘDLIN ë 
przy ulicy Batorego 1. 4 (obok sklepu Wgo L. Soleckiego). 


Pracownia we własnym domt Ul. W. Ma 


4-15] do Tarnopola z dwores Podzameze 
q:44] do TETA =” 


2 m 10:05] do Iekan (Jass, Gałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szeparewiee Nowo. 
! sielicy , Suczawy 
pospiesz. | 10'%0] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyro wa, 


Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Gz ówki, Oełowe ina 
y Tarnów) Rozwadowa 
osobowy |11-00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń a, Husiatyna z dworca głó- 
wnego 
11:20] ten sam z dworea Podzaracze 
UWAGA: Usas środkowo-ewropejski różni sig od czasu lwowskiego o 36 mi. 
mu a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim = 12 godsyme 36 mina 
czasu 0 att 
ocne godsitny od 6:10 wieczór do 559 -ano odznaczone podkreślenie 
licsb minutowych i objęte są tłustemi ramkami. — Biro dnformiac ne c. k. kai 
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja w Hote: Inperiai, udsieła wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegoy odaaju bilety jasd i rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym, 


» 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmiot 
reklamowane w Gazecie Narodowe, lub w ogóle kortysta ji à daime B tokioi 
wego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródło, skąd informacy e 
awoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 


Jh 
SE Gasety Narodowej. 


R 


ina l. 1, <A 


GSK 


we. Przedściółki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na Ji Frie F ich W A. Beacoch 
stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze. 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


